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Przegląd polityczny.
Do K otońskie j G azety  piszą z Rzymu: — 

„Zdawna ułożona rewizyta, którą cesarz austrja- 
cki winien włoskiemu królowi, prawdopodobnie 
niebawem przyjdzie do skutku, a to mianowicie 
przy sposobności manewrów pod Bolonją. 0  szcze- 
iem, płynącem z przyj&źnego usposobienia życze­
niu jut wcześniej oddać tę rewizytę, nigdy tu nie 
wątpiono, rozumiejąc, że kwestja miejsca przed­
stawiała wielkie trudności." (To znaczy, że poj­
mowano, iż cesarz austrjacki, katolik i monarcha 
państwa nawskróś katolickiego, nie mógł króla re­
wizytować w Rzymie, który według nieprzedawnio- 
nych praw, wyznawanych przez cały szczerze ka­
tolicki świat, jest własnością Papieża),

Dalej czytamy w Gazecie Kolońskiej : —  
„W danej chwili jeszcze nie ułożono szczegółów 
Epotaania dwóch monarchów, jednak zdecydowa 
no, że cesarz z całą austrjacką eskadrą morzem 
przybędzie do Ancony i stąd uda się do Bolonji. 
Włoski rząd mniema, że te odwiedziny, m ające 
znaczenie o wiele większe od zwykłej grzeczności, 
będą miały doniosły polityczny skutek, na który 
daleko więcej liczą we Włoszech, jak za ich gra-

Do innych dzienników równocześnie telegra­
fują z Rzymu, że w tamtejszych sferach rządo­
wych wiedzą na pewne, iż Czarnogóra przygoto­
wała liczne i dobrze uzbrojone bandy, które na 
dany znak będą rzucone do Hercogowicy. W ra­
zie gdyby Austrja wzięła ze wszystkich stron Czar­
nogórę w kleszcze i obsaczyła ją jakby jednę for 
tecę, Czarnogórcy nie doznają głodu, bo jakiś 
„Komitet akcji* przygotował olbrzymie zapasy 
zboża, które ściągał niedawno pod pozorem pa­
nującego w kraju głodu.

Donieśliśmy niedawno, że pierwsza banda 
czarnogórskich zbójów, którzy uciekli z więzienia 
i pod dowództwem znanego herszta Milutina Ilica 
pojawili Bię na bercogowińskiej granicy, była na­
tychmiast rozbita przez austrjacką żandarmeiję, 
przyczem Ilic padł trupem. O tóż teraz serbsk’ 
panslawistyczny dziennik D new ni L is t  zapewnia, 
że to nieprawda : banda nie była rozbita, owszem 
potężnie dała się żandarmerji we znaki, a Ilic 
tyje i „działa.* Jest to oczywiście finta, wymy­
ślona na to, aby rzucić popłoch na bercogowińskie 
wioski

Z Petersburga donoszą, że w dzień opubli­
kowania w Czarnogórze nowego cywilnego kodek­
su, ułożonego przez profesora odeskiego uniwer­
sytetu, książę Mikołaj wysłał do cara dziękczyn­
ny telegram w języku serbskim, który jest języ­
kiem Czarnogórców. Odpowiedź car przysłał po 
rosyjsku, czem dał do zrozumienia, że w słowian- 
6twie panować powinien język rosyjski. Nie sens 
tej admonicji, ale ona sama zmartwiła ks. Mi­
kołaja- __________

„Początek końca®, którego rychłe nadejście 
zapowiedział niedawno w odczycie jen. Sobolew, 
jut się zaczyna, o czem wnosić można z osta­
tnich wypadków w Azji Środkowej. Przed kilku 
dniami Sjlorowie, mieszkający na rosyjskiem te- 
ryiorjum, urządzili napad na afgańską ziemię, 
starli się z wojskami emira, a rozbici i ścigani, 
schronili się pod opiekę kozackich pułków Alika- 
nowa. Petersburski urzędowy telegram, nie za 
przeczając tej wiadomości, wyraził tylko nadzieję 
rządowych sfer rosyjskich, że ten „godny ubole­
wania wypadek* nie będzie miał przykrych na­
stępstw. I w istocie ich nie miał, co oczywiście 
rozzuchwaliło podżegaczy rosy jsk ich . Wczorajszy 
telegram doniósł o napadzie Tybetańczyków na 
angielskie miasto GuatoDg. Wypadek to ważny z 
tego względu, że pokazuje kędy prowadzi dogo­
dna droga do angielskiej Indji.

Tybet jest krajem górzystym, leżącym w ką­
cie między ziemiami chmskiemi, rosyjskiemi i af- 
gańskiemi. Południową jego  granicę stanowi „pod­
legły tylko Bogu® niebotyczny grzbiet Hindukusz, 
a za tym grzbietem na południe leży już kr»j 
nadgangesowy i tam stoi miasto Guatong. Tybet 
nominalnie należy do Cbin, ale te żadnej władzy 
me wykonywają nad dzikiem i wojowniczem ple­

mieniem „azjatyckich Szwajcarów* — jak Tybe- 
tańczykow nazywa Humbolt. Rzeka Amu-Darja, 
należąca teraz do Rosji, bierze swój początek w 
Tybecie, mianowicie wypływa z gór Karakorum, 
gdzie się znajduje ogromne jezioro Koko Nor 
(Błękitne), otoczono licznemi siołami. Tu właśnie 
lat kilka przepędziła wojskowo naukowa ekspe­
dycja rosyjska pod dowództwem jen. Przewal- 
skiego, stąd ona robiła wycieczki w głąb kraju, 
mierzyła góry, kreśliła mapy, badała głębie wód 
i zaznajamiała Tybetańczyków z potęgą białego 
cara. Właśnie niedawno jenerał Przewalski znów 
udał się w te strony na czele drugiej ekspedycji, 
którą zaopatrzono w konie, wielbłądy, w mnóstwo 
broni i w 40 tysięcy rubli w złocie, która to 
kwota niezawodnie więcej znaczy w Tybecie, niż 
np. 4 miljony w Bulgarji lub Macedonji. Z Arnu- 
Darji, po której pływają parostatki rosyjskie, 
wstęp otwarty do Tybetu i w ogóle ten kraj, le­
gendowy do niedawna, dziś stoi otworem dla Ro­
sji i od północy, przez gubernję Semipałatyńską, 
i od wsohodu przez kraj turkmeński, świeżo zao- 
byty, a już kolejami przecięty i wojskami zalany.

Wydaje się nam bardzo prawdopodobnem, 
że napad Tybetańczyków na miasto angielskie, 
już w Indji leżące, miało na celu przekonać Rosjan, 
że przez „podległy tylko Bogu* Hindukusz, miany 
oowszechuie za ścianę nieprzebytą, jest droga do 
Indji, z której w razie potrzeby mogą Rosjanie 
skorzystać. Bardzo być może, że agenci rosyjscy 
podniecili Tybetańczyków do tego napadu, aby 
w Petersburgu miano wyraźny dowód, iż można 
w trzy tysiące koni zjawić się na tyłach uforty­
fikowanej granicy indyjsko-afganistańskiej.

Czy napad ów był ułożony przez agentów 
rosyjskich, czy też wynikł z własnego popędu 
Tybetańczyków, w każdym razie pokazał on Ro­
sjanom nową, a sądzić można, że łatwą drogę do 
Indji — i w tem ważne tego napadu znaczenie.

„WojDy nie ma* —  tak wciąż głosi polity­
czny biuletyn; w istocie, nie ma jej, ale codzień 
musimy notować drobne fakta, wskazujące, że 
wszędzie i wszyscy do niej Bię przygotowują.

Wiadomość o budowaniu przez Rosję wo­
jennych baraków w Zmierzynce sprawiła podobno 
w Berlinie silne wrażenie.

Polityczny t e s t a m i  Pietra Wielkiego.
W roku 1854, podczas wojny krymskiej 

poczęło wychodzić w Berlinie wydawnictwo p. t.: 
„Akta przyczynkowe do dyplomacji rosyjskiej* 
(Actenstiicke zur russischen Diplomatie — von 
Friedrich Paalzow. Berlin, Duuker). W pierwszym 
zeszycie tego wydawnictwa pomieszczony został 
nader ciekawy dokument historyczny, będący 
najdawniejszym programem rosyjskiej polityki 
zaborczej dążącej do zupełnego podbicia Europy.

Dokument ten, złożony jest w oryginale w 
archiwach pałacu w Peterhofie pod Petersbur 
giem, a znany jest powszechnie pod nazwą „po­
etycznego testamentu Piotra Wielkiego*. Ma on 
swoję szczególną historję.

Za panowania carowej Elżbiety rząd Lu­
dwika XV przydzielił do swego poselstwa w Pe­
tersburgu niejakiego kawalera d’Eon, który po­
trafił tak się w łaski wkupić, że się dostał do 
tego dokumentu i zrobił z niego kopię, którą w 
r. 1757 wręczył ks. Bernisowi, ówczesnemu mi­
nistrowi Bpraw zagranicznych we Francj', a na­
stępnie Bamemu Ludwikowi XV, kiedy z Peters­
burga do Fraucji powrócił, z poleceniem zawia­
domienia króla, że Rosja przystępuje do zawar­
tego w Wersalu potrójnego przymierza przeciw 
Fryderykowi Wielkiemu.

Jakkolwiek Rosja zaprzecza istnieniu tego 
dokumentu, nie muiej przeto jest on autentyczny, 
i sądzimy, że dzisiaj, jak przed wojną krymską, 
ogłoszenie a raczej powtórzenie tego wielo mó­
wiącego aktu będzie bardzo na czasie.

Dokument ten opiewa:
„W imię Przenajświętszej Jedynej Trójcy, 

My Piotr, Car i Samodzierżca Wszech-Rosji i t.d,

do naszych wszystkich potomków i następców na 
tronie i w rządzie narodu rosyjskiego.

Bóg miłosierny, Któremu zawdzięczamy ży­
cie i koronę, oświecał nas ciągle Swoją jasnością 
i Swoją utrzymywał pomocą. Wyrokami Opatrz­
ności naród rosyjski powołany jest w przyszłości 
do panowania nad całą Europą. lane narody 
Europy znajdują się w stanie bliskim zupełnego 
upadku, przeżycia i uwiądu starczego, lub też 
szybkiemi krokami ku temu zdążają i można z 
pewnością przyjąć, że ^odpadną niewątpliwie i 
szybko pod jarzmo nowego i młodego ludu, jak 
skoro tylko lud ten dój zie do pełni sił swoich 
i zupełnego rozwoju.

„Wyroki Opatrzności postanowiły nieustanny 
ruch ludów od północnego wschodu ku połu­
dniowemu zachodowi; one to sprawiły, że ongi 
upadły naród rzymski przez inwazję barbarzyń­
skich Germanów całkiem zdegenerowany został. 
Owa wielka wędrówka ludów z krajów polarnych 
podobna jest do wody Nilowej, która urodzaj­
nym swym rsamulem użyźnia pcla Egiptu.

„Rosję znalazłem podobną do strumyka,po­
zostawiam ją jako rzekę; pod następcami mo mi 
musi ona stać się jako ogromne morze, którego 
przeznaczeniem będzie użyźnić biedną Europę. 
Fale jego potrafią znieść wszystkie tamy i wały, 
jakie nieudolne ręce przeciw nim wystawią, jeśli 
tylko następcy moi będą umieli pokierować ich 
biegiem. Dla tego pozostawiam następcom moim 
ten testament z następującemi wskazówkami, któ­
rych przestrzeganie zalecam im i nakazuję tak, 
jak niegdyś Mojżesz ludowi Izraelskiemu tablice 
przykazań wypełniać zalecił.

„I. Naród rosyjski utrzymać zawsze na sto­
pie wojennej, jako naród żołnierzy, zahartowany 
dyscypliną, zawsze do użycia gotowy. Wojsku dawać 
tylko tyle wypoczynku, ile potrzeba niezbędnie, 
aby finanse wzmocnić i szeregi uzupełnić. Wybie­
rać najkorzystniejsze do zaczepki sposobności. 
Wojnę oddać na usługi pokoju, pokój na usługi 
wojny, a zawsze w celu powiększenia obszaru 
Rosji i poparcia jej rozwoju.

„II. Wszelkiemi możliwemi sposobami starać 
się z pośró 1 najbardziej wykształconych narodów 
europejskich wciągać do służby w wojsku i naro­
dzie rosyjskim najzręczniejszych wodzów, ludzi 
uczonych i wykształconych, tak, ażeby Rosja po­
zyskała wszystkie zalety wszystkich ludów, żadnej 
z swych własnych nie zatracając.

„III. Mięszać się przy każdej sposobności do 
wszelkich wewnętrznych wszystkich innych
krajów, a szczególniej państwa Niemieckiego.

„IV. Polskę roztrząść przez wywoływanie 
ciągłych zamieszek i walk stronniczych. Panują- 
oych przekupywać. Przez sejmy wpływać na elek­
cje królów. Kazać wybierać nam oddanych kan­
dydatów, protegować ich, pod pozorem tego pro­
tektoratu kraj naszemi silami obsadzać, aż do 
czasu, kiedy całkiem go opanujemy. Gdyby pań­
stwa sąsiednie polityce tej stawiały trudności, na • 
tenczas uspokoić ich sumienie tymczasowym po­
działem Polski aż do chwili, kiedy oddane im 
części odbierzemy na nowo.

„V. Od Szwecji wziąć tyle kraju ile można, 
a podburzbć ją do zaczepki, ażeby zyskać spo­
sobność do jej pognębienia- W tym celu należy 
Szwecję zizolować od Danji i na odwrót, a wza­
jemne ich antagonizmy jak najstaranniej pod­
sycać.

„VI. Małżonki dla książąt rosyjskich wybie­
rać zawsse w domach niemieckich, ażeby rozsze­
rzyć koligację, wzajemne stosunki obu narodów 
zacieśnić i przez pomnożenie źródeł naszego 
wpływu doprowadzić do tego, ażeby Niemcy aa- 
me naszę sprawę uważały za swoję.

„VII. Co do handlowych aljansów, to prze- 
dewszystkiem zawrzeć je należy z Anglją, która 
nas najbardziej potrzebuje dla swej floty i nam 
najpożyteczniejszą dla rozwoju naszej floty być 
może. Nasz budulec i inne płody surowe wy­
mienia ó na jej złoto i utrzymywać pomiędzy an* 
gielskimi a naszymi kupcami i żeglarzami nieu­
stanne związki w celu wykształcenia naszych 
ludzi.

,V1H. Rozszerzać się nieustannie na półno­

cy na morzu Baltyckiem, na południu na morzu 
Czarnem,

IX Do Konstantynopola i Indyj Wschodnich 
zbl.żać się jak najbardziej. Kto tam zapanuje, 
ten się stanie prawdziwym panem świata. W tym 
celu należy nieustannie wywoływać wojny, na 
przemian to z Turcją, to z Persją, twierdze za­
kładać nad morzem Czarnem, i je tak samo jak 
Bałtyckie krok za krokiem coraz bardziej opa­
nowywać ; oba są do naszych celów niezbędne. 
Upadek Persji przyśpieszyć. Dążyć do perskiej 
zatoki. Jeśli można, odbudować dawną drogę 
handlową przez Syrję i iść wproBt do Indyj, głó­
wnego targowiska świata. Gdy tam dotrzemy, 
ADglji zabraknie jej złeta.

„X. Sojuszu z Austrją szukać zawsze i usil­
nie. Jawnie popierać myśl Austrji o zapanowaniu 
nad Niemcami całymi, ale potajemnie podsycać 
zazdrość i nienawiść niemieckich domów panują­
cych. Doprowadzić do tego, ażeby obie strony 
(Niemcy i Austrja) szukały pomocy Rosji ; nad 
Austrją roztoczyć rodziaj protektoratu, jako przy­
gotowanie do przyszłego owładnięcia.

„XI. Dom austrjacki pozyskać dla myśli 
wypędzenia Turków z Europy, a jego zazdrość o 
posiadanie Konstantynopola zneutralizować albo 
przez zawikłanie go w wojnę z innemi państwa­
mi, albo przez oddanie mu części łupu, którą w 
danej chwili napowrót odebrać należy.

„XII. Systematycznie pracować w tym kie­
runku, ażeby rozprószonych w południowej Pol­
sce i na Węgrzech schyzmatyków skupiać do 
Rosji, Rosją zrobić cantralnym ich punktem o- 
parcia, i pozyskać wpływ na nich przeważny 
przez jakiś rodzaj politycznego czy też kościel­
nego zwierzchnictwa. Jeśli to zrobimy, pozyskamy 
przyjaciół w łonie naszych wrogów.

„XHI Skoro Szwecja rozdzielona, Persja po 
bits, Polska ujarzmiona, Turcja zdobyta, armje 
nasze złączone, a morza Bałtyckie i Czarne na­
szemi fiatami obsadzone będą, natenczas musimy 
z osobna i w najgłębszej tajemnicy najprzód 
wiedeńskiemu a następnie wersalskiemu dworowi 
zaproponować, ażeby z nami podzieliły się pe 
nowaniem nad światem. Skoro jeden z nich na 
to się zgodzi, co niezawodnie nastąpi, jeśli do­
kładnie obrobimy jego ambicję i pychę, naówczas 
należy tego sojusznika użyć za narzędzie do zni­
szczenia drugiego, a następnie zniszczyć wszyst­
kich innych w wojnie, której rezultat wątpliwym 
być nie może, jeżeli Rosja będzie posiadała już 
W schód i wielką część Europy.

„XIV. Jeśliby, co nie jest prawdopodobnem, oba 
mocarstwa odrzuciły propozycję Rosji, natenczas 
będzie koniecznem posprzeczać je między sobą, 
wprowadzić w spór, w którym wyczerpią się 
wzajemnie. Wtedy Rosja, chwytając sposobną 
chwilę w lot, musi gotowe swe wojska wylać na 
Niemcy, a równocześnie floty uzbrojone z morza 
Czarnego i Bałtyckiego, zapełnione hordami azja­
ty ckiemi wylać na Francją. Skoro oba kraje pod­
bite zostaną — reszta Europy łatwo i już bez 
wystrzału wpadnie w nasze ręce.

„Takim sposobem Europa może i m u s i  być 
podbita*.

K orespondencje.
Wiedeń 22 maja.

(P). Lewica naszego parlamentu nie trwo­
niła czasu podczas krótkich feryj świątecznych. 
Tym razem areną popisów o „niefałszowanym 
niemieckim liberalizmie® była stolica Morawji, 
Berno, podczas ósmego rocznego posiedzenia 
„Schulrereinu*.

Galicja tylko z dzienników i po nazwisku 
zna to stowarzyszenie, imponujące liczbą człon­
ków, gęstą siecią swoich filij i potężnemi swoje- 
mi funduszami. Niestety w innych prowincjach 
słowiańskich znane jest ono zbyt dobrze. Ufne w 
moralne i materjalne poparcie całego niemiec- 
kiego „Vaterlandu“ szle ono przeciw kulturze 
słowiańskiej gońców oświaty germańskiej, a środ­
kiem ku temu są liczne Bzkółki dziecięce, szkoły 
ludowe, średnie i zawodowe, zakładane, utrzymy­
wane lub subwencjonowane przez ten niemiecki

Scbulverein. W nieb, w zamian za bezpiamą 
naukę, ofiarowaną ubogim rodzicom, dziatwa sło­
wiańska uczy się, jak zapomnieć własnego języka 
i własnych idei narodowych. Za to odbiera wy­
chowanie rnach der dcutschen Sitte  tind Treue*, 
wraz z bławatkowym patrjotjzmem i liberalnym 
pokostem. Pięćdziesiąt pięć ogródków fceblow- 
skich dla najdrobniejszych dziatek, i trzydzieści 
pięć szkółek są temi warsztatami, w których 
germanizuje się słowiański żywioł i wychowuje w 
czci dla patrjotyzmu der „scharferen Tonirt*  i w 
czci dla beskoiifessyjnego liberalizmu.

Uprzywilejowanemu polem tej propagandy 
to Szlązk, Morawa, Czechy i południowe krainy 
słoweńskie. Tam z ową „rabies tm to n ica* toczy 
się walka o dziecięce serca i dusze. Tam pie- 
niądzmi szczepi się na słowiańskich dzieciach 
zrazy wyższej, ale obcej kultury.

Corocztie walne zebranie członków Schul- 
vereinu są obrachunkiem z postępów, oblicze­
niem się z środkami tej akcji.

Ale prócz tego dają one pożądaną sposo­
bność, aby obok manifestacji niemieckiego pa­
trjotyzmu, rzucić kilka tffektownych haseł, niby 
strzępów programu, który ma prowadzić do mi- 
nisterjaloych foteli.

W tym roku, aby dowieść swojego uzdol­
nienia do objęcia rządów, przesadzano się w de­
monstracjach austrjackich, a za popularn# na te­
raz hasło, podjęto walkę przeciw szkołom konfes- 
syjnym.

W kontraście światła z cieniem, przeciw 
tym szkołom stawiono, jako ideał liberalne szkoJy 
SchuWereinu, monopolizując wyłącznie dla niofi 
iście austrjacki patrjotyzm. Więc w żywych obra­
zach przedstawienia teatralnego, urządzonego na 
cześć członków ScbuYereinn, apoteozowano obok 
panuiącego monarchy, liberalną „ScbulverfissuDg* 
Józefa II.

W zjeździe wzięli udział deputowani do Ra­
dy państwa: Sturm, Winterbnller, Auspitz, Hiit- 
ter, Wcnczlitschke, Prado, H-bermann, Atems, 
Weeber, Promber, Gomperz, Heilsberg, Reicner, 
Steinwender, Weitloff, Dumreicber i w im, a 
przybyli także delegaci z Berlina i z Drezna.

Z odczytanego sprawozdania dowiedziano 
się, że stowarzyszenie liozy okoła 120.000 człon­
ków (w tem 30 000 kobiet), posiada czynnych 
filij 1035 i rozporządza budżetem około 300 000 
zł. Sprawozdanie to zakończył reterent haraegą: 
„Do broni ku walce niemieckiego ducha o prawa 
niemieckiej ziemil* zapominają'-, że stoi na ziemi, 
którą, chociażby ze względów gościnności, nie wol­
no było zwać „wyłącznie ziemią niemiecką.®

Następnie zdawał sprawę prezes stowarzy­
szenia dr. W e i 1 1 o f  o rozwoju jego w roku 
ubiegłym i z naciskiem podkreślił, że w Bzkołaeh 
stowarzyszenia nigdzie nie odczuwano potrzeby 
dopuszczenia większej działalności duchowień­
stwa, i zaznaczył to, jako wskazówkę do walki 
przeciw szkołom kofessyjnym.

Na wniosek dr. Dumreichera, owego niefor­
tunnego rachmistrza głosów w wiedeńskim parla­
mencie przy głosowaniu nad funduszem dyspozy­
cyjnym, ucnwalono założyć odrębny fundusz n» 
budowę szkółek i na subwencjonowanie szkół bu­
dujących szkółki, a wreszcie postanowiono uro­
czyście obchodzić w zakładach Sekulveinu jubi­
leusz cesarski

Oto macie krucimkną relację o niemicckiem 
stowarzyszeniu sikolnem, bo zawsze lepiej dale­
kiemu złemu patrzeć w oczy, jak otwierać je do­
piero wtedy, kiedy ono nam blizkiem.

Siła zbrojna Anglji.
„Należy koniecznie wszystko co można zro­

bić aby powiększyć siłę zbrojną Anglji.® Oto 
hasło, którem przejęty jest dzisiaj każdy prawy 
syn Albionu to jest cel do którego dążą wszyst­
kie umysły. Nie mniej i co do sposobów i dróg, 
jakiemi do tego celu dążyć należy, nie masz po­
dobno w żadnej szczerze angielskiej duszy naj­
mniejszej wątpliwości; nie brak Anglji bowiem 
ani mężów przezornych ani dzielnych fachowców, 
czy to w marynarce, czy w szeregach armji lą*

P O W IE ŚĆ
przez

Z o f l ę  l i o w e r s k ą .

(Ciąg dalszy)-

— Ona może wierzyła... wierzy się mimowoli
—- Nie, za dużo ma rozumu, by nie rozpoznać

odcieni. Ona wybornie rozumie wszystko, nawet 
półsłówka, czyta myśli prawie... I jeżeli powie­
działa ci, że jej wyznałem miłość, uczyniła to 
rozmyślnie, chciała cię zranić, chciała może do­
prowadzić do zerwania między nam i..

— O Boże, com ja wycierpiała od tej chwili!
—  Moje ty drogie biedactwo!... cierpiałaś za 

moje winy... bo widać, choć złych intencyj nie 
miałem, postępowałem z panią Zenoną niewła 
ściwie. Świat nas psuje, ukuł na naszę potrzebę 
tysiące pięknych słówek, które można tlómaczyć, 
jak się komu podoba. Kobiety zamężne ośmielają 
nas, słuchają chętnie komplimentów i dwuznacz 
ników... nawet cnotliwe lubią bardzo niecnotliwe 
wyrażenia i opowiadania... to nas zachęca do 
prowadzenia podjazdowej wojenki, która jest pro- 
Btym turniejem dla zabawy uczestniczących... 
Stara, surowa cnota, bojąca się nawet cienia, 
któryby padł na nią, jest już przestarzałym to­
warem, nie mającym pokupu u nikogo, okry­
wającym śmiesznością... Ja jestem dziecięciem 
mojego wieku... wychowało mnie towarzystwo... 
niejednej mężatce mówiłem, jak Zenonie, wiele 
słów, mogących się dziś przeciw mnie obrócić w

twójem przekonaniu, jeżeli nie uwzględnisz mo­
ich przyzwyczajeń, wychowania... W mojej prze­
szłości są błędy, ale widać nie skaziły mojego 
serca, nie uczyniły go niezdolnym do prawdziwej 
miłości... O, jakże to dobrze, że wróciłem, że 
posłuchałem przeczucia mówiącego mi, że cię tu 
zastanę... Tyle łez wylałaś napróżnol... Byłabyś 
płakała jeszcze... Wierzysz mi? Wyrzucisz z du­
szy wszelkie podejrzenia?

Wierzę ci... może dla tego, że nie mam już 
siły  ̂ na łzy i cierpienia... chciałam nie powie­
dzieć ci mc... ale jestem słaba...

Mow mi wszystko, Róziu... trzymajmy się 
za ręce, kiedy są tacy, coby nas chcieli rozłą- 
czy ... me dajmy sobie popsuć naszego szczęścia.., 
Dobranoc, uciekam, bo już późno... Moja matka 
teraz z tobą jechać me może, spodziewa się 
przyjazdu krewnych... w listopadzie dopiero, bę­
dzie ci mogła towarzyszyć... dobranocl

Jesień miała się już ku schyłkowi, gdy 
pani Rażyńika oznajmiła Rózi, że gotowa jest 
jechać z mą po wyprawę i przybędzie do Sędzi­
szowa, by potem razem z przyszłą synową udać 
się do Warszawy. Rozia me mówiła nic narze­
czonemu, że pieniędzy na wyprawę nie miała 
już w ręku, była pewną, że Mieczysław na pierw­
sze jej żądanie zwróci pożyczoną sumę. Tymcza­
sem ujrzała dziwną zmianę w jego twarzy, gdy 
mu powiedziała wieczorem, po rozejściu się 
wszystkich, że prosi go o oddanie pieniędzy.

— Postaram się, — zawołał Mieczysław, —  
uczynię, co będę mógł., ale Róziu... ty nie 
wiesz... nie miałem odwagi ci powiedzieć... ja 
jeszcze trzy tysiące rubli wziąłem od rządcy z 
Trzebnik... Spotkałem go wiozącego ci te pie­
niądze.,. śpieszył się i był rad, że podjąłem się

oddać ci je... pokwitowałem go i bjłbym ci je 
naturalnie przywiózł, ale na drodze spotkał mię 
cieśla .. wziąłem z pakietu , tylko sto pięćdziesiąt 
rubli... Przyjechawszy do domu schowałem re­
sztę, chcąc sumę dokompletować i dopiero ci ją 
wręczyć... Pieniądze leżały u mnie parę dni, tym­
czasem starałem się., lichych stu pięćdziesięciu 
rubli dostać nie mogłem... Aż tydzień temu przy­
jechał Roziński, któremu jestem winien... Powie­
działem mu, że nie mam pieniędzy, łajałem go, 
chciałem za drzwi wyrzucić, aż nareszcie w naj­
wyższej złości cisnąłem mu w twarz pakiet z 
twoją sumą. Ten łotr schylił się, podniósł pie­
niądze i uciekli O Bożel Róziu, masz brata ̂ nie­
uczciwego, nie szanującego cudzej własnościl... 
Teraz każdy może wytknąć mię palcem i rzucić 
mi w oczy, żem wziął cudze pieniądze! Jestem 
zhańbiony, ale ja mojej hańby nie przeżyję! Naj­
nikczemniejsi tylko są w stanie żyć napiętnowani!

Rózia słuchała naprzód brata z trwogą, po 
tem oburzyła się na myśl, że nietylko wziął jej 
pieniądze, tle  jeszcze ani słowa jej o tem nie 
powiedział, nakoniec przy ostatnim wybuchu Mie­
czysława przejęła ją litość nad tym biedakiem, 
który w rozpaczy szarpał włosy na głowie, bie­
gając po pokoju, jak zwierzę w klatce zamknięte.

— Tak, znajdzie się d la  mnie kula, która to 
nędzne życie zakończy!

— Co ty mówisz? Mięciu 1 Uspokój-że się. 
Wiesz przecie, że połowa mego majątku do cie­
bie należy! Jeżeli... jeżeli wziąłeś, to pieniądze 
własne. Mogły one tak dobrze do ciebie, jak do 
mnie należeć...

Mieczysław stanął nagle przed siostrą, oczy 
jego wyrażały osłupienie, potem radość... Jak 
dziecię, dał sobie wytłumaczyć, że był niewinny, 
płakał ze szczęścia, ściskając Rózię.

— Ile razy do ciebie się udam, tyle razy znaj­
duję pociechę i pomoc, Róziu! ty jesteś moją do­
brodziejką.. ja tobie winien jestem więcej niż 
życie 1

Ten patetyczny frazes zrobił przykre na 
Rózi wrażanie. Patrzała na brata, jak się patrzy 
na nieszczęśliwego, majaczącego w gorączce. Li­
towała się nad nim. Widziała, że trudne warunki, 
praca nad siły, zamęt interesów zaciemniały jego 
wzrok i tak osłabiły Bąd, że przerzucał się z roz­
paczy w radość bez powodu, unosił się i roz- 
kliwiał nie w porę. Było w nim coś, co ją prze­
straszało. Nie odpowiedziała na wybuch jego 
wdzięczności, czekała aż się nieco uspokoi.

— Oddasz mi, jak będziesz mógł... — zaczęła.
— Oddam, — zawołał, — oddam wkrótce! S ło­

wo honoru 1
— Ach nie, nie, zmiłuj się... nie chcę żadnych 

przysiąg... nie mów nic o honorze... Oddasz mi, 
gdy będziesz mógł, a jeżeli nie będziesz mógł...

—  Ale co ty mówisz ?... Najpóźniej za cztery 
miesiące będę miał pieniędzy jak maku... w tych 
dniach powinien Kropowicz napisać... przyrzekł 
mi to .. Teraz mam szalone wydatki.. pieniądze 
płyną jak woda na wiosnę, ale to się przecie 
skończy... Oddam ci wkrótce...

— Powtarzam, zrobisz jak będziesz mógł, tym 
razem jednak muszę już powiedzieć, Władysła 
wowi, gdzie się podziały pieniądze przeznaczone 
na wyprawę.

— Róziu, ty tego nie zrobisz I
— I owszem, muszę zrobić... nie gniewaj się 

na mnie, ale nie mogę wiecznie kryć przed nim 
wszystkiego.

— Chcesz mię zgubić! Chcesz, by honor mój 
został splamiony 1... Róziu, jeżeli mię kochasz, 
jeżeli masz trochę litości nademną!,.. Widzisz, ją

i jemu jestem winien... już i tak nie śmiem spój* 
rzeó mu w oczy 1 już i tak prześladuje mnie nie­
szczęście... niechże przynajmniej sława moja bę­
dzie czysta!

— Nie powiem, żeś od rządzcy wziął pienią­
dze ; tylko, żem ci tę pierwszą sumę pożyczyła.

— Już i ty mnie nie kochasz, nie masz lito­
ści! A więc idź, rozgłoś wszędzie, że twój brat 
jest bankrutem, że cię obdziera, żs nadużył twe­
go zaufania! Idź, powiedz to całemu światu! Że­
nią miała rację, że jesteś bez serca!

Zaledwie domówił tych słów, rzucił się do 
nóg siostry. Przepraszał, błagał, by zapomniała 
obelgi wyrzeczonej w rozdrażnieniu; po chwili 
wrócił do proźby, by nio nie mówiła narzeczo­
nemu.

— Powiem tak, że twój honor nic na tem me 
ucierpi, ale powiedzieć muszę.

— A więc poczekaj przynajmniej do mego po­
wrotu z Lipna. Pojadę jutro raniutko i powrucę 
jednym dniem... Zaprzedam duszę, a dostanę pie­
niędzy! Ale pamiętaj, że co do twoich poręczeń, 
jesteś związana słowem... o nich nic nie wspo­
mnisz ?

— Nie, wszak przyrzekłam'
— No, idźmy spać, jutro albo dostanę pienię­

dzy, albo w łeb sobie palnę 1
— Przecież ci mówiłam, żeś wziął swoje.., 

choćbym i wyprawy nie miała... Władysławowi o 
wyprawę nie idzie.

Wyszła, lecz niepokój napowrót pod drzwi 
brata ją przywiódł.

— Musisz mi nawzajem przysiądz, — rzekła 
przez uchylone drzwi, —- że nie będziesz ani my­
ślał, ani mówił o odebraniu sobie życia. Niech 
ono do mnie należy, daruj mi je!

(C. d- n.)
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dowej. A m im o to je d n a k  sp raw a te j ta k  p o ­
w szechnie za kon*eczną uznanej reform y siry 
zb ro jne j n ie  m oże ja k o ś  ru szy ć  z m ie jsca , wyiść 
poza s tad ju m  teo ro ty czn e j dyskusji i d ro b n y ch  
sporow  o szczegóły . Czem uż to  p rzy p isać  należy. 
O to n iew ątp liw ie , je ś li  m oże nie w zupełności, 
to  głów nie tem u, że d ronnem i popraw kam i nic 
się  z ro b ić  n ie  da, że kon ieczna je s t re fo rm a g ru n ­
tow na i w iak  na jsze rszych  rozm iarach , a  ta k a  
re fo rm a n ie ty lko  ogrom ne sp row adzi kosz ta , ale 
te ż  głęDOKO sięgn ie  w sp o łeczn e  i ekonom iczne 
sto su n k i narodu . P rz ez to  je d n a k  m usia łoby  się 
zachw iać po lityczne znaczen ie  p a r tii,  będące j 
chw .lowo u  s te ru , a  n a  ta k .e  ryzyko, p rzy  zna- 
nem  rozb ic iu  i zaw iści s tro n n ic tw  politycznych , 
ż a d n e  z n ich  się  n ie  odw aży, skoro  ra z  przyszło  
do ste ru .

W te n  sposób  ja sn ą  je s t rzeczą , że we 
w szystk ich  sp raw ach  do ty czący ch  w ojska i m ary ­
n ark i, za g n ie źd z ił się  system  łu d z en ia  się, k tó ­
reg o  celem  je s t  w szystk ie b ra k i i słaDe s tro n y  po­
kryw ać, wywoływać op tym istyczne zap atry w an ia , 
p o asy cać  je , a tam  g d z ie  ju ż  oczyw ista okazu je  
s ię  szkoda , n ap ra w iać  j ą  jak im ś ta n im  i po litycz­
nych in te resów  s tro n n ic tw a  n ie  n aru sza jący m  
sposooem .

N ajb a rd z ie j ch a rak te ry s ty czn y m  w tym  k ie ­
runku  b ęd z ie  fak t, że n aw et m iędzy fachowym i 
rzeczoznaw cam i ob jaw iają  się  t» p ro s t przeciw ne 
op in je  i  zap a try w an ia . I ta k  n. p . pierw szy lo rd  
ad m ira lic ji, J e rz y  H am ilton , b roni za p a try w an ia  
że  A ng lja  m oże staw ić  czo ła  n ie  ty lko  w szystkim  
po łączonym  flotom  w ojennym  ca łe j E n ro p y , ale 
n aw et z ła tw o śc ią  pobić je  m oże, podczas gdy 
były d ru g i lo rd  ad m ira lic ji S ir C harles B eresford , 
u d o w ad n ia  ja k  n a  d łon i, że c a ła  fL ia  W. Bry- 
ta n ji w ra z ie  wojny n ie w ystarczy, ażeby  zapo 
biedź obcej inw azji, alLo ob ron ić  brzegów  i okrę 
tow  kup ieck ich  od  n iep rzy ja~ ielsk .ch  okrętów  
k o rsa rsk ich . T ak ie  różn ice  zd ań  m ogą ty lko  tam  
m ieć m iejsce, gdz ie  n ie ty lko  facnown s tro n a  p rze d ­
m iotu  a le  ta k ż e  po lityczny  o po rtun izm  i s tro n n icza  
opozycja w g rę  w chodzą.

T akże  i co do w ojska lądow ego zach o d zą  w 
w A ngiji podobne  różn ice  zdań , a  sko ro  lo rd  
W ulbeley m a oaw agę w ypow iedzieć p rzekonan ie , 
że a rm ja  lądow a je s t n ie w y s ta rcz a jącą  i wymaga 
rad y k a in y ch  refo rm , to  równoczbóui6 naczelny  
wódz a rm ji an g .e lsk ie j k siążę  C am bridge k ry je  
się  za  m ocno oszańcow anym  obozem  rz ą d u , ażeby 
ty lk o  n ie w yłuszczać o tw arc ie  w p arla m en c ie  licz­
nych b raków  arm ji ang iesk ie j.

D la  k ażd eg o  n a  uboczu  sto jącego  obserw a­
to ra  rozdw ojen ie  to  je s t  dow odem , że m e  ty iko  
d ro b n e  n ie d o s ta tk i są  w a rm ji ang ie lsk ie j do n a ­
p raw ien ia , a le  że w p o d staw ach  sw oich je s t  ona 
zb u tw ia ła  i ro z lu źn io n a . I  ta k  je s t  w istocie .

M ary L arsa  w ojenna an g ie lsk a  je s t w zupe ł 
nym  zasto ju . Z an iech a ła  ju ż  d aw n o  ryw alizacji 
z in a em i flo tam i w ojennem i * o g ran ic za  się do 
zachow an ia  sta tus quo, a  w iadom o, ze k to  nic 
p o s tę p u je  te n  się  cofa, zaś co do lądow ego w oj­
ska, to je s t  rze czą  n o to ry czn ą , że system  w er­
bunkow y daw no ju ż  o k az a ł się  n iedosta teczny , 
że s iła  h cz eb n a  w ojska ang ielsk iego  za szczu p ła , że 
in s ty tu c ja  ochotn ików  je s t  pom ocą w d a n jm  r a ­
zie za  b łabą, w reszcie ze o przygotow ał iu  w ojen- 
nem  a rm ji ang ie lsk ie j mowy być naw et m e może.

A m im o to  w szystko p an u je  w Angiji system  
ta n ie j ła tan in y . D la  floty w ojennej zbudow ano p a ­
rę  łodz i kanom erbkich , a le  n ie  zdobyto  się n a  to, 
ażeby  zm ienić b łę d n ą  k o n stru k c ję  n iek tó rych  okrę 
tów  w ojennycL , a lbo  też  u zu p e łn ić  n ie d o sta tec zn e  
ich  u zb ro jen ie  K osztow ałoby  to  bowiem  m asę p ie ­
niędzy. W w ojsku lądow 6m  m ają  być ta k ż e  p r z e ­
p row adzone pew ne reform y, a ie  rów nież ty lko  n ie ­
znacznym i n ak ład a m i. P ro je k t, z ja k im  w tym  
w zględzie w ystąp ił z w ielkim  h a ła se m  lo rd  S tan - 
hooe, je s t  przysłow iow ą m yszką, kt i r ą  w ydała  p ę ­
kając* góra. P ro je k t  te n  zm ierza  do szybszego i  
ła tw ie jszeg o  u ruchom ien ia  ochotn iczych  zastępów  
a rty le rji, m ary n a rk i, o raz  pa ik cw  i oem unry, t j. 
z łożonych z lu d z i bogatych  pułków  ja zd y  ochot 
niczej. A dale j m a ją  być ju ż  p o d czas pokoju  
p rzedsięw zięte  z a rz ą a z e m a  do p rzygo tow an ia  ba- 
ta ljonów  kolejow ych, o raz  p izep i3y  co do rek w i­
zycji koni, podw ód ltp . W reszcie m r ją  Dyć p rzed  
sięw zięte  Kroki, ażeby  rnm eję konną  i ochotników  
w ra z ie  m obilizacji n a ty ch m ias t pow ołać do czyn ­
nej służby . A lbow iem  do tychczas postanow ien ia  
usU w y co do użycia  m ilicji, konnej m ilicji lądo  
wej, tu d z ież  ochotników  wogóle, są  bard zo  roz 
m aite . I  ta k  m ilicja  m oże Dyc w ra z ie  n ie b e z ­
p ieczeństw a wojny n a ty ch m ias t pow ołana, gdy 
tym czasem  pow ołan ie p u łk u  w Y eom anry ty lko 
w tedy n as tąp ić  m oże, jeże** siły obce rzeczyw iście 
do  k ra ju  w targ n ę ły  lub  też  je ż e li w ybuchła rew o­
luc ja . T ak  sam o ina się  rzecz  z ocho tn ikam i m a­
ry n ark i. R efo rm a p roponow ana p rzez  lo rd a  S tan - 
hope  m a te  różn ice  u su n ą ć  i wyró wnać i do tego 
się  o n a  ty lko og ran icza . Nic więcej. T ak  więc n a ­
w et sk rom ne żą d an ia , ja k ie  p rze d  la b ą  iordow  
w yłuszczył naczelny  wódz arm ji ang ielsk iej, t. j. 
podw yższenie oiły liczebnej wojsKa o 11,000 lu ­
dzi i skom pletow an ie k o rp u su  oficerskiego u a  w y­
p a d e k  wojny, n ie  zna lazły  ła sk i w OoZacfi an g ie l­
skiego m in is tra  wojLy W szelkie reform y o g ran i­
cz a ją  się do ochotniauw . Nie m ożna zaprzeczyć, 
że -o rp u a y  ochotn icze s tanow ią sn ę  w cale p o k a ­
źn ą  i że pośw ięcenia w danym  raz ie  im  m e za- 
b rak rne, a le  fachow iec n a  m e ty lko  lm zyć m e 
m oże. Sukcesy odniesione w pó łn o cn o -am ery k ań ­
skiej wojnie o n iepod leg łość, dzisia j ju ż  zuaczem a 
m ieć nic m ogą, a  w czasach  w ybornego wyewi 
czen ia  pospo litego  ru sze n ia  in s ty tu c ja  ocnotm ków  
m oże co najw ięcej s ta ć  d la  fachow ego w rów nej 
CBnie, co francuscy  w olni strzelcy .

N ie ty le  w in te r e s u  p o tęg i A ngiji, k te ra  
n a s  m ało obchodzi, ile  w łaśnie w in te re s ie  r ó ­
w now agi państw  eu rope jsk ich  a  p rze d ew szy s tk u m  
przeciw w agi d la  R osji, byłoby do życzenia, ażeby 
a rm ja  ą n g ie u k a  s ta n ę ła  n a  tak ie j s top ie, iżby 
je j ja k o  m c m e znaczące j w ra m u b ie  s ił zd io j- 
nycb  w ogóle pcm ijać  m e było  wolno.

Z apew ne an i ludy W. B iy tau ji, an i p a r la ­
m en t, an i rz ą d  angielsk i n ie  m a ją  in te n c ji dopu 
ścić do  tak ieg o  b ag a te lizo w an ia  sił A ngiji, a le  — 
obaw iać się  naloZy, iż k to  wie, czy p u s ta u o w u m e 
energicznych refo rm , k tó reb y  w yrów nały rażący  
s to sunek  s ił angielsK icb no s ił zb ro jnych  konty 
n e n tu  ; czy to  postanow ien ie m e p rzy jd z ie  n u ż e  
za  pożno.

2 Rady państwa.
W ie d e ń  22 m aja.

237 p o sied zen ie  Izby  posiow  o tw ie ra  p rz e ­
w odniczący dr. S m olka o gudzin ie  l d 1/# p rze d  
południem .

O oecni m in is tro w ie : Taaffe, Z iem iałaow sk i, 
F a lk en h ay n , P ra ża k  i B acquehen .

W eszło p rzed ło żen ie  rządow e do ustaw  
o g w aran c ji i inw estycjach  k o ie i K oszycko-B ugu 
m iński ej i odezw a sąd u  k rajow egu  w L u b iam e za ­
w iadam ia jąca  O cofnięciu  p rzez  pos. G reg o reca  
Bkargi o oD razę h o n o ru  p rzeciw  posłom  K lunuw i, 
P ok iukarow i i  w. i.

Dr. E uzeb iusz  C z e r k a w s k i  u p ra sz a  i 
o trzym uje dw utygodniow y urlop. Z p o rząd k u  d z ien ­
nego  rozpoczęto  obrady  n ad  5 ro zd z ia łem  b u d że tu  
m in is te rjum  ro ln ic tw a „u rzęd a  górn icze .*

P os. S i e  g  m u n d z a b ie ra  pierwszy g łos i 
w nosi zaża len ia  p rzeciw  u rzędom  górn iczym  o 
b rak  dozo ru  policy jnego  w kopaln iach , czem u 
m ów ca p rzyp isu je  liczne n ieszczęśliw e w ypadki. 
W sk u te k  tych  w ypadków  z o s ta tn ic h  la t  d z ie­
sięciu  u trac iło  życie 1670 górników , a  2129 poniosło  
kalec tw a. U żala  się aa le j, że w ładze górn icze, 
b io rą c  w op iekę kopaln ie  w ęgla kam iennego  w 
O sieku, om al n ie  n a ra z iły  n a  w yschnięcie c iep łe  
ź ró d ła  leczu icze  w Schónau  i w C iephcah . Gdy 
zaś to  sam o m oże się pow tórzyć w K arlsb a d z ie  i 
F ran cen sb ad z ie , gdzie ju ż  naw et (we F ra n ce n s-  
badzie) obn iży ł się znaczn ie  poziom  wody w jed- 
nem  leczniczem  źród le , p rzez  pozw olen ie w ybicia 
w bltzkiem. jego  sąsiedz tw ie  górn iczego  szacb tu , 
wnosi w ięc rezo lu c ję  o w zięcie w och ronę  tych  ź ró ­
d e ł przeciw  p ryw atnem u górnictw u, o pom nożenie 
urzędów  górn iczych  w pó łnocno  za ch o d n ich  Cze­
chach  i postaw ien ie przy  boku  urzędów  g ó rn i­
czych ta k ich  organów  kon tro li, jakiem * są  in sp ek ­
to row ie przem ysłow i

N a te  za rzu ty  odpow iada m in is te r F a l k e n ­
h a y n ,  i p rzypom ina  pop rzed n iem u  mówcy że 
pierw szy zalew  ź ró d e ł leczn iczych  w C iep licach  i 
w S ehoaau  zd a rzy ł się  w tedy, kiedy s ta ło  u s te ru  
m in isterstw o inne, z obozu lewicy w yprow adzające 
swój rodow ód. R ząd p rze to  obecny z a rz u tu  z a ­
n ie d b an ia  w tym  w ypadku na sieb ie  p rzy jąć  nie 
może.

Co zas do d rug iego  zalew u upew nia m inister, 
że rz ą d  n ic m e za n ie d b a ł, aby zabezp ieczyć ź ró d ła  
leczn icze od  k a tas tro fy  i z c a łą  surow ością t ia k to ­
wa! są sied n ie  kopaln ie.

Z re sz tą  czy zalew  spow odow ał b ra k  o s tro żn o ­
ści ze stro n y  w łaaz górniczych, najlep ie j wia sam 
pose ł S iegm und, gdyż jako rzeczoznaw ca podpi 
sa ł p ro to k ó ł, w k tórym  stw ierdzono , „że n aw et 
n a jd a le j s ięg a jące  ś ro d k i b ezp ieczeństw a n ie  m o­
g ą  bezw arunkow o w ykluczyć m ożebności p o d o b ­
nych w ydarz aó ."

Obok tego  dziw nem  się  w ydaja p. m in is tro ­
wi w ołanie o pow iększenie policji państw ow ej, 
w ychodzące w łaśn ie z te j s tro n y  Izby, k tó ra  sy 
stem atyczn ie  za rzu ca  obecnej w iększości, że p o ­
m aga do p rzek sz ta łcen ia  obecnego rz ą d u  n a  rz ą d  
śc iśle  policyjny. N a z a rz u t o m nożących się w 
A ustrji n ieszczęśliw ych w ypadkach  w kopaln iach , 
udow adn ia  m in is te r statystycznem u d a tam i, że 
stosunkow o m niej w ydarza  się ich  w A u strji, ,an 
w ościennych  państw ach .

W ra c a ją c  do spraw y ź ió d e ł leczm czycn  w 
C iep licach  i w S ehoaau , rz ą d  m a nadz ie ję , że 
p o tra fi pogodzić is tn ien ie  tych ź ró d e ł z in te re s a ­
mi sąsied n ich  k cp a ln i w ęgla, k tó ry ch  dalszy  b y t 
rów nie je s t  w ażnym  d la  tych  m iast, ju k  owe 
źró d ła .

P o  te j mowie przy ję to  powyższy ro zd z ia ł 
b u d że tu , a  o raz  d a lsze  ro z d z ia ły : gó rn icze  za -
Kłady naukow e i z a rz ą d  s tadn in  skarbow ych

Przy tym  osta tn im  ro zd z ia le  uchw alono r e ­
zolucję,, postaw ioną  przez pos. M andyczew skicgo 
o pom nożenie w G alicji w schodniej stacy j r z ą d o ­
wych stadników .

P rz y  ro zd z ia le  „za rząd  d ó b r i lasów  sk a r 
bow ych“ pos. A ngerer gan i a d m in is tra c ję  lasów  
w T yro lu , że niszczy drzew ostany , a  b ie rze  w o- 
b ro n ę  tam ecznych  w łościan, k tórym  w zb ran ia  
rz ą d  uży tkow ania  lasów , do czego odziedziczył* 
po p rzo d k ach  odw ieczne praw a. Choć n ie  je s tem  
p o s ł m  z gm in w*ejskicfi —  pow iada m ów ca — 
b im ę  jednaK  w łościan  w opiekę, bo ich  k lerykal- 
m  rep re z e n ta n c i d a ją  im  je n o  w p o d a rk u  w y zn a ­
niow ą szko łę  ja k o  odszkodow anie za  im ljo - 
nowy try n g io ld  p ro p inacy jny  uchw alony d la  P o ­
laków.

M in ister F a l k e n h a y n  p o w tó rn e  zab ie ra  
g ło s , aby  sp rostow ać tw ie rd z en ia  pop rzedn iego  
mówcy, gdyż praw o regu lacy j lasow ych służebn ictw  
nie leży w zak res ie  d z ia ła n ia  ad m in is tra c ji r z ą ­
dow ych lasów , lecz w ykonyw ają je  w ładze p o lity ­
czne, a  zaś w ty ro lsk ich  la sac h  rą b ie  się  o 
p ią tą  część m niej, n iżby w ypadało  rąb a ć , w edle 
planów  g ospodarstw a lascw tg o .

P os. T  ii r  k staw ia  rezo luc ję  o śc isły  n a d  
zó r rząduw y n a d  zadrzew ien iem  i do b rem  z a g o ­
spodarow an iem  lasów  gm innych, ja k  niem niej o 
p o p ie ra n e  p ro d u k cji to rfu .

Pos. K e i l  om aw ia z łą  g ospodarkę  w lasach  
rządow ych i w łościańskich  w S alcbu rgu . W ra z ie  
m ezap o b ieżen ia  tem u, okolice tam eczne  ja k  na 
P obrzeżu , s ta n ą  się ja łow em i pustkam i.

Pos. d r  L i e n b a c h e r  je3t w ręcz p rz e ­
ciwnego zdan ia , a  p rz e k ła d a  naw et w brew  z d a ­
n iu  pos. K eila  w ykupow arie  służebn ic tw  p rzez 
w ydzie lan ie w łościanom  gruntów , niż p rzez  s p ła ­
can ie  ich  gotów ką.

P o  przem ów ieniu  spraw ozdaw cy, p rzy ję to  
powyższy ro zd z ia ł i p rzystąp iono  do nas tępnego  
„górnictw o skarbow e" , p rzy  k tórym  pos. S t  e i *i- 
w e n  d e r  z a le ca  rządow i czynienie górn iczych  
poszukiw ań w S a lcbu rgu , gdzie w w ieku XV i 
XVI is tn ia ły  w ydatne ko p aln ie  z ło ta .

Po p rzy jęciu  tego  r o z d z ia łu , p rz y s tą ­
piono do b u d że tu  m in is te rs tw a  sp raw ied li­
wość*

P rzem aw ia p ierw szy  dr. F o r e g g e r ,  i u ty s ­
kuje, że t od m in iste rstw em  Tnaifego, k tó re  m ar­
nuje czas sz tueznem  w yw oływ am eai walk i wy­
daw aniem  koncesji, i w k to rem  te k ę  sp iaw ied it-  
wości o ad a n o  w ręc e  słow iańsk ie , upad it sądo ­
wnictwo. S łow ian ie m e są  Btworzeni do w ym ie­
rz a n ia  sp*aw iedliw ości (zap rzeczen ia  z praw icy) i 
do tw o rzen ia  Draw. A ustria  s ta je  się  państw em  
barbarzyńsk iem , mówi da le j, p rzez  w szechw ładzę 
S łow ian  N a s tę p n ie  p ró b u je  dow ieść, że mini-
s te rja ln y  re sk ry p t po leca jący  w puyw an ie  doku­
m entów  słow eńsK ićh do k siąg  g run tuw ych  w S ty iji 
je s t  n iepraw nym , gdyż sp raw a ta  leży  w kom - 
pencji k rajow ego s e jm u , k tó ry  postanow ił, że 
Księgi te  m a ją  być p ro w ad zo n e  w ję zy k u  n ie­
m ieckim . Z arzą d ze n ie  to  podrożyło  k ie d y t hi
potoczny, gdyż w yciągi ta b u la rn e  słow eńskie trz e b a  
za  d ro g ie  p ien iąd ze  kazać tłu m aczy ć  n a  język  
n iem iecki, aby uzysKać k red y t. Mówca KrytyKuje 
naw et m em czyzuę tego  resk ry p tu , co n u a ło  być 
rzekom ym  pow odem , że m e zo sta ł on w dzien- 
niKu ustaw  państw ow ych prom ulgow anym . D alej 
za rzu ca  m in istrow i srow iam zow anie sądów, bo 
oto dosz ło  ju ż  do togo, że i N ajw yższy try b u n a ł 
w ydaje sw oje o rzeczen ia , naw et w sp raw ach  k a r ­
nych, w czesk im  i w polskim  języ k u . S łow ian i 
zow anie sądów  odbyw a się tern  szybcie j, że p rzy  
m ianow atuach  p ro teg o w an e  są  s ta le  żywioły s ło ­
w iań sk ie , n a  co m ów ca p rz y ta c z a  p rzyk łady . 
K ończy zaś  tern, że te raźn ie jszy  m in io ter s p ra ­
w iedliw ości m e bacząc n a  to  czy n*e doprow adzi 
tem  A ustrji po  u p aa k u , trzy m a się  dew izy : „fiat 
ju s t i t ia  slavica, p e r ta t  A uotria." S łow ianam i o b ­
sa d za  u rz ę d a  sądow e. (O klaski z lewicy).

P osłow ie A u g ere r i W ild au e r s ta w ia ją  r e ­
zo lucję  o w jbuduW aaie gm achu  sądow ego w Bot- 
zen, a  pos. S itg m u n a  i tow . w noszą in te rp e la c ję  
do m in is tra  spraw iedliw ości o konfiskatę  d z ien ­
n ik a  Teplits - Schónauet - Aneeiger za  a r ty k u ł o

czeskim  funduszu  jubileuszow ym , przedrukow any  
dosłow nie z w iedeńskiej Deutsche Z tg ,, k tó ra  je ­
d n ak  skofiskow aną za te n  a r ty k u ł n ie  b y ła .

N a tem  zam K m ęto posiedzen ie  o godzin ie 
4 po p o łu d n iu  —  n as tęp n e  ju tro  23 b. m.

W ła ś c iw a  p rzyc zyn a  u p adku
n a s z y c h  g o s p o d a rs tw  ro in y c h .

Pod tym tytułem pojawiła się w Lipsku bro­
szurka niewielkiej oLjęt.ośi i, w której autor oparł­
szy się na materjale cyfr, zaczerpniętych w pań- 
stwowem biurze statystycznem, wykazuje właściwe 
powody upadku gospodarstw rolnych w Prusach 

Analogja z stosunkami u nas panującemi 
jest tak widoczną, że nie mogliśmy się oprzeć 
pokusie, aby nie podzielić się z naszymi czytel- 
niKami rezultatem studjów niemieckiego ekono­
misty.

Na głośne utyskiwania niemieckich rolni­
ków, którzy stanowczo twierdzili, że upadają pod 
naciskiem obcej konkurencji, rząd niemiecki po­
party przez agraryjną większość parlamentu trzy­
krotnie podwyższał już cła zbożowe. Za każdym 
razem, kiedy projekt ponownego podwyżs: ma 
ceł wprowadzał w grę najrozmaitsze interesa kon­
sumentów, opinja ludzi fachowych oświadczyła 
się przeciw ochronnym cłom zbożowym i wska­
zywała, że upadku gospodarstw rolnych szukać 
należy gdzieindziej, nie w konkurencji obcego 
ziarna. Wskazywano, ze właśeiwemi przyczynami 
są, zły tryb gospodarowania, za drogie nabywa­
nie majątków, iekkomyślnie na lichwę zaciągane 
długi i lekkomyślne życie nad możność i stan 
niemieckich rolników.

Protestowali przeciw temu rolnicy z okazji 
rozpraw parlamentarnych o podwyższeniu ceł 
zbożowych w zeszłym roku, a w memorjale, któ 
ry spowodował te rozprawy i rewizję taryfy cio- 
wej, stanowczo odpierali te zarzuty.

I byłby ów spór pozostał nierozstrzygnię­
tym, gdyby nie był się wdał w tę sprawę mini­
ster rolnictwa Lucius i biuro statystyczne. Mini­
ster bowiem polecił władzom administracyjnym, 
aby przy każdej wydarzonej w ich okręgu przy­
musowej sprzedaży roli, donosił o właściwej 
przyczynie, która spowodowała tę sprzedaż i od­
nośne sprawozdania odsełali dc biura statysty­
cznego.

Tym Bpusobem zebrano obfity materjał, od­
noszący się do 5 469 wypadków sprzedaży dóbr, 
obejmujących 103 949 hektarów ziem. Badając 
z całą skrupulatnością wszekie daty, a niejedno­
krotnie żądaiąc dokładniejszych ponownych inf>r- 
raacyj, przedstawiono następny ich wynik. Oto 
na 100 wypadków, przyczyną sprzedaży było:

1) ogólne złe stosunki rolnicze . 5 92°('0
2) lichwa i nieoględność w sprzeda­

ży produktów romych . . 3.09 „
3) nadmierna liczba uzieci i panu­

jące w rodzinie choroby . . 10.00 „
4) osobiste interesa, które odrywały 

właściciela od zajęć gospodarskich 6 73 „
5) klęski elementarne . . . 618 „
6) dobrowolne ob,ęcie gospodarstwa

pod złemi warunkami . . . 19 55 „
7) niewłaściwy podział przy dzie­

dziczeniu .........................................5.72 „
8) zadłużenie się osobiste właściciela 41.95  „
9) inne przyczyny . . . 0 86 „

Tabelka powyższa wykazuje jasno i aowo-
dnie, że w stu wypadkach własna wina v łaści- 
cieli była 67‘22 razy ; przyczyną upadku - (poz. 
6 —8), że przeto opinja publiczna twierdząc, że 
cła ochronne od zboża nie będą ochronną ospą 
dla rolników, miała zupełną słuszność.

Owe daty statystyczne wykazafy również, że 
cła ochronne najmniej oddziałały na pożytek 
większych posiadłości ziemskich, a raczej poszły 
na korzyść mniejszym gospodarstwom. I tu zno­
wu dowiodły cj fry, ów świadek, któreeo nie 
można ani przekupić ani uprosić, że na 100 wy­
padków przymusowej sprzedaży ro li, przed­
stawiały

0 79 proc. sprzedaże do 2 hektarów roli 
5’19 n » u 19 n ii

16 21 „ „ „ 50  „ „
77 81 „ „ dóbr większych.
Wprawdzie brak u nas w kraju dat równie 

szczegółowych i równ.o dokładnych, ale Liorąc 
sprawę upadku naszych gospodarstw rolnych z 
z perspektywnicznego rzutu oka, »ądz*ć nam wol­
no, że u nas w Galicji te same znalazłyby się 
tego przyczyny

Ale wejdźmy bliżej w tą sprawę i podzie­
liwszy ją na upadek i obdtużenie gospodarstw 
włościańskich i: wielkich iatyfundjów, przypatrzmy 
się jej bliżej.

I cóż zobaczymy w upadku i obdłużeaiu 
naszych włościan ? — oto bezwątpienia przyczy­
ny przedstawione przez statystykę pruską. Więc 
przedewszyatkiem rozdrobienie gospodarstw lub 
obciążenie spłatami w wypadkach ich dziedzi­
czenia i osobiste zadłużanie s.ę właściciela, spo­
wodowane brakiem ochoty do pracy, pijuństwem 
i bezrzijdem.

A w upadku gospodarriw większych, czyż 
znów me stwierdzą się te daty i nie wskażą, że 
na 100 wypadków połowę ich sprowadziło życie 
nad stan, nie pamiętanie o przysłowiu naszych 
dziadów „pamiętaj rozchodzie żyj z dochodem 
w zgodzie", słowem własna lekkomyślność naszych 
ziemian. -t>>

Więc daremne narzekauia ua amerykańską 
konkurencję, daremne utyskiwania na wysokie 
podatki — przeciw nim wołają głośno cyfry i 
wymownie dowodzą, że aby lepiej s ię  wiodło, 
trzeba nietylko lepiej gospodarować na roli, ale 
lepiej zarządzać spiżarnią, kuchnią, toaletą.... Ze 
w nas samych leży źródło złego, że zatem win­
niśmy w sobie samych szukać leków na tę cho­
robę, która pozbawia nas ziemi — materjaluej 
podstawy naszego narodowego bytu.

To więc powód, że zadaliśmy sobie trud i 
fatygę przebrnąć przez las cyfei niemieckiego 
ekonomisty i podać je  na pożytek naszym czy 
telnikom.

Lwów , dnia 25 maja.
D a r .  Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka­

tuły gmm*e Roztoka, w powiecie limanowskim, zapo­
mogę w kwocie 100 złr., na budowę szkoły.

Mianowania. Najj. Pan zamianował prywatne­
go docenta mechauiki, - budownictwa i teorji bndowy 
moatow w c. k. politechnice lwowskiej, Maksymiljana 
Thulhe, nadzwyczajnym profesorem tych przedmiotów.

C. k. sąd krajowy vfyiszy  w Krakowie przeniósł 
kancelistę sąnn powiatowego, Józefa Koczybskiego, 
w tym Bamym charakterze urzędowym z Leżajska do 
W tśm iza, i zammrował kanctlistę c. k. Namiestni­
ctwa we Lwowie, Antoniego Pilarskiego, kancelistą 
c. k. sądn powmtowegu w Gorlicach, a wachmistrza 
6 krajowej komendy żanaarn*erji, komendanta po 
sterunku w Jaśie, Józefa Dziedzica, kancelistą c. k. 
sądu powiatowego w Leżajsku.

C. k. krajowa dyrckcjt skarbu zamianowała c. 
k. inżyniera budowli i maszyn salinarnych, Antoniego 
Mullera, c. k. zarządzcą górniczym i hutniczym za- 
rządn salinarnego w Kaczycach na Bukowinie.

P . S te fa n  N ie m e n to w s k i został habilitowany 
w lwowskiej szkole Politechnicznej jako docent pry­
watny chemji związdów aromatycznych.

P r o p o z y c ja  p o d a tk o w a . Jeden z obywateli 
ziemskich nadsyła nam artykuł, w którym proponuje 
rządowi, aby zamiast podwyższać podatek od wódki, 
podniósł raczej cenę soli, skoro jnż tak gwałtem po­
trzebuje pieniędzy. „Dość będzie — pisze au or tego 
artykułu — podnieść cenę soli o %  centa na funcie, 
a skarb otrzyma rocznego dochodu 74 mil. z łr.“ 
Owóż na zdanie to aosolutnie pisać się nie możemy. 
Sól je s t artykułem żywności potrzebnym wszystkim, 
a wódaa — tylko tym, którzy się do niej przyzwy­
czaili. Bez soli nio mógłby człowiek żyć, bez wódki 
żyją miijony i wcale się nie cznją gorzej od tych, 
którzy ją  pijają i owszem lepiej. Więc z tego wy 
pływa, że wódka jest przedmiotem zbytku, gdy sól 
jest niezbędnem pożywieniem. Z dwojga więc złezo, 
wolimy już , że rząd okłada daniną to co jest zny- 
tkiem, aniżeli gdyby podnosił cenę artyknłu niezbę­
dnego do życia.

To jeden argument, a drugi jest ten, że nie 
rozumiemy w jaki sposób autor obrachowal, że ’/a 
centa da 74 miijony złr. Przy teraźniejszej cenie soli 
ma skarb z tego monopolu dochodu 16 mil. złr. ro ­
cznie. Przeto aby uzyskać 74 mil. złr. trzeba byłoby 
podnieść cenę soli do pięciokrotnej wysokości, to 
znaczy, uczynić ją  prawie niedostępną dla ludzi ubo­
gich. Autor powiada, że fant soli wystarcza na 16 
osó b '  dziennie. Przypuśćmy, że tak  jest w istocie. 
Nateoczas jed-.n człowiek zjada rocznie 22 fanty 
soli, a ponieważ Monarcbja austro- węgierska liczy 
36,000.000 mieszkaćców, przeto wszyscy oni razem 
konsumnją rocznie około 4 miljonów centnarów me­
trycznych soli. Pomnożywszy co przez 7a centa nie 
otrzymamy kwoty 74 miljonów złr.

F e ld m a rs z a łe k -p o ru c z n ik  h r. G o n d r e c o u r t ,  
właściciel 55 pułku galicyjskiej piechoty zmarł 22 
b. m. w Gracu w 72 roku życia. Zmarły b jł pierw­
szym nauczycielem wojskowym Następcy tronn, brał 
udział w kampanji pruskiej, był rzeczywistym tajnym 
radzcą i posiadał wysokie ordery. Zmarł nagle na 
udar sercowy w kąpieli.

Z a c z y n a  b y ć  c ie p le j.  Po dwóch dniach zi­
mna tbkiego, że nawet w południe term ometr zaledwie 
dochodził do 5° R. zaczęła się dzisiaj tem peratura 
podnosić, a w iatr z północnego zmienił się na za 
chód™. Dzisiaj w południe wskazywał term om etr 10® 
R. Binro meieoro)og'Czne zapowiada deszcze.

W e s e le  k s ię ż n ic z k i Ire n y  H e s s k ie j .  T ria  
gram wczorajszy doniósł o przybyciu księżniczki Ire ­
ny Hesskiej, narzeczonej księcia Henryka, drugiego 
syna cesarza Fryderyka, d i  Charlottenburga Na 
dworcu kolejowym powitała ją  para cesarska, następ 
ca tronu z małżonką, narzeczony ks. Henryk oraz 
córki cesarza. Cała rodzina odprowadziła ją  wśród 
entuzjastycznych okrzyków licznie zgromadzonej pu 
bliczności do zaniku.

Wczoraj w południe o godzinie 12 odbył się- 
w zamku cbarlottenburskim akt zaślubin i weseie. 
Skoro w salonie błękitnym zgromadzili się wszyscy 
zaproszeni do wzięcia udziału w ceremonji zaślubin, 
cesarzowa W iktorja złużyła koronę na czole narze­
czonej swego syna. Po akcie ślubu cywilnego, doko­
nanym przez hr. Stolberga, jako kierownika m.n.ste- 
rjum domu cesarskiego, udał się orszak weselny z 
salonu błękitnego do kaplicy zamkowej w następują 
cym porządku: Naprzód szli dygnitarze dworu i ka­
walerowie, za nimi para oblubieńców, dalej wszyscy 
obecni książęta i księżniczki, * następnie cesarz 1 W. 
książę Hesski, jdko ojciec panny młodej prowadzili 
cesarzowę W iktorję, dalej szła następczyni tronu 
wsparta aa ramieniu księcia Walii, za nią W. księ­
żna Sergiuszowa prowadzona przez niemieckiego na­
stępcę tronu, poezem aziy jeszcze awie pary : nasfęoca 
tronu greckiego z dziedziczną księżnicziją Sasao-Mei- 
mingeńską i rosyjski W. książę Sergiusz z księżną 
WiKtorją Hesską. W chwili kiedy oblubieńcy zamit- 
nili pierś uonki, ozwały się po trzykroć salwy z 
dwudziesta dział. Po udzieleniu nowożeńcom błogo­
sławieństwa powrócili goście ao salonu błękitnego, 
gdzie składano nowożeńcom gratulacje, poczem zasta 
wiouo śnisdanie. Po pierwszem daniu wzniósł następca 
tronu w zastępstwie cesarza toast na zdrowie i po­
myślność państwa młodych. Natychmiast po ukończe­
nia uczty urzędnicy dworu złożyli koronę królewską 
napowrót do skarbca królewskiego, poczem wielka 
ochmistrzyni dworu, baronowa v. Seckendorff rozdzie­
liła według angielskiego zwyczaju części podwiązek 
panny młodej między obecnych na pamiątkę, a nowo 
żeń<y ndali się do własnych apartamentów, ażeby 
przygotować toalety do podroży poślubnej.

P o s ie d z e n ie  R a d y  m ie js k ie j.  Wczorajszemu 
posiedzeniu Rady przewodniczył p. prezydent Moch 
nacbi. Komplet był dość szczupły.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
wniósł r. p. dr. Małecki interpelację w spuw ie me 
dalu, który uchwalono wybić dla uczczenia zasług 
księżnej Jadwigi Sapieżyny. Sprawa ta  c.ąguie się od 
la t kilku i me wiadomo, w jakiem teraz znajduje się 
stadjum.

P. prezydent przyrzekł, że da wyjaśnienia na 
najbliższem posiedzeniu.

Następnie uchwaliła Rada wniosek naglący po 
stawiony przez radnego p. Heppego, ażeby magistrat 
rozpatrzył sprawę pobierania przez tramwaj lwowski 
podwójnej opłaty za jednę sekcję (Koszary Ferdy- 
nanda-Dworzec) a nawet za część tej sekcji (ni. 
LeoDa Sapiehy Dworzec) i w ciągu dniu 14 zdał 
sprawę oraz odnośne Radzie przedstawił wnioski.

Przystąpiono potem no porządku dziennego. 
Konwentowi PP. Sakramentek na dokończenie odbu­
dowy kościoła udzieliła Rada subwencji w kwocie 
1.000 zł.

Sprawa restauracji kościoła Panuy Marji Śnie­
żnej wywołała obszerną i żywą dyskniję. Kiedy przy­
szło do głosowania, okazał Bię brak potrzebnego 
kompletu, tak że stanowczą uchwałę odroczyć mu 
siano.

Na cel podjęcia V zjazdu przyrodników i leka­
rzy, który w ciąga la ta  odbędzie się we Lwowie, 
uchwalono wyznaczyć 1.000 zł. Prezydem  miasta 
wyda na podjęcie gości recepcję. Temuż zjazdowi 
uchwalono dac subwencję 600 zł. na urządzenie wy­
stawy hygieniczno-przyrudniczej we Lwowie.

Reszta spraw spadła z porządku dziennego 
wczorajszego posiedzenia.

Ł a s k a w y  c h le b  od rządu rosyjskiego otrzy­
mał p, Benedykt Płoszczański, znany do niedawna u 
nas redaator moskalofilsbiego Słowa. Dano mu 
stałą posadę przy rządowej komisji archeologicznej, 
w Wilnie.

N ek rO lO g ja .  W tych dniach zmarł nagle w do­
brach swoich Browkach, w pow. berdyczowskim, An­
toni Ścibor Rylski, jeden z zamożniejszych obywatel, 
tannej-zej okolicy. Zmarły cieszył się wśród swoich 
sympatją i poszanowaniem, a śmierć jego, poprze 
dzona zgonem A hr. Rzewuskiego i marszałua C. Ru­
dkowskiego, niezapełnioną zostawiła po sobie szczerbę 
wśród obywatelstwa berdyczowskiego powiatu.

Ab-ksander Nostitz Jackowski zm arł w d. 18 
b. m. we wsi Kosarzewie w powiecie lubelskim. P o­
mimo późnego wieku, gdyż liczy! już la t 68, do 
ostatniej chwili pracował on dla do ora ogółu i  bliskich

swoich, którym śmierć go wydarła niespodzianie. Od 
pracy publicznej nigdy się nie uchylał, a piastując 
godność prezesa dyrekcji szczegółowej Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego w Fłockn, przyczynił się 
jednocześnie do ustalenia procedury w p rak tjce  są­
dowej gminnej.

Ferdynand Seeling Sauleniels, emerytowany star­
szy radzca skarbowy i b. burmistrz m iasta Podgórza, 
zastępca kolatora miejskiego Kościoła, zmarł wczoraj 
w Podgórzu w 88 roku życia. Rada miejska Podgórza 
składa na trumnie zmarłego jako długoletniego rad­
nego wieniec z napisem: „doDrze zasłużonemu dla 
miasta".

Stefanja z Z aleskhh Sierosławska, żona nauczy­
ciela muzyki, zmarła w 36 roku życia.

Roman Jasiński, weteran z r 1831, zmarł 
w Sokalu. Pochowano go kosztem publicznym, przy 
liczoym a bezintereso" uym udziale duchowieństwa, 
tudzież z honorami, które robiła miejscowa straż 
ochotnicza.

P r z e d s ię b io r c z y  d y r e k to r  te a tru  W cza­
sopiśmie K rynica  czjtam y co następuje:

„Na tutejszej komisji zdrojowej sp: j  tfdza się 
znane przysłowie: „Nie miafa baba kłopotu i t. d.*
Rozchodzi się tu o budynek teatralny, b .dący wła­
snością komisji zdrojuwej. W pierwszycn tatach, po 
wybudowaniu teatru , płacili pp. dyruktor/y tea*rów 
dosyć dobrze za wydzierżawienie buaynku —  później 
gorzej — aż nareszcie w roku bieżącym zgłosił się 
podobno jeden z dyrektorów teatralnych, który nie- 
tjlko , że niechce nic płacić za budynek, w którym 
się mieści oprócz sali dla widzów z lożami i t. p. 
jeszcze 20 pokoi mieszkalnych — lecz żąda nadto 
subwencji, na podtrzymanie teatru przez sezon kąpie­
low y!.. Nie jeitżeto  oczywisty kłopot? — Spodzie­
wamy s;ę, iż rzecz ta jakoś się ułoży i weźmie inny 
obrót. Nie wiemy jednak, czy ów p. dyrektor napra­
wdę myśli o jakiej subwencji?"

I my także nie wiemy, chociaż się domyślamy, 
kto jest tym dyrektorem tem.ni.

S ą d  p o w ia to w y  m ie js k o  d e le g o w a n y  prze­
niesiony zostanie i dotychczas zajmowanej realności 
przy ul. Jagiellońskiej do kamienicy przy ulicy Ka- 
źmierzowskiej 1. 34. Sekcja I rozpoczęła tam swoje 
urzędowanie wczoraj, sekcja II. rozpoczyna azisiaj, 
zaś sekcja III. dopiero dnia 28 b m.

A je n c ja  d z ie n n ik ó w  krajowych i zagrani­
cznych, pod firmą p. Plobna od niedawna we Lwowie 
założona, a jaż  piękną ciesząca się klientelą, korzy­
stając ze zmiaDy porządku ruchu pociągow na Kolei 
Karola Ludwika, podejmie od 1 czerwca począwszy 
dwukrotną na dzień dostawę dzienników wiedeńskich 
(wychodzących rano i wieczorem) do domów tych 
abonentów, którzy tego życzyć sobio będą PoraDuą 
pocztę wiedeńiką dostarczać będzie ajencja o godz. 
w pół do 10 z rana, wieczorną okoł > 5 po południu.

Z  K ra k o w a  donoszą, że p E lm u sd  Różycki, 
jenerał, dowódzca jazdy wołyńskiej z r. 1863, a te ­
raz inspektor Towarzystwa wzajemnych ubezpierziń 
w Krakowie zapadł niebezpiecznie na zdrowiu.

M ia s ł o  R z e s z ó w  wniosło do Koła Polskiego 
w W iedniu petycją żądającą połączenia kolejowego 
Rzeszowa z galicyjską koleją transwersalną Kuło u- 
chwaliło odesłać tę petycję do Kołowej komisji ko­
lejowej.

Z  T a r n o p o la  nam aonoszą, że tameczne T o ­
warzystwo gimnastyczne „Sokół" urządza w sobotę 
daia 26 maja 1888 wieczorek muzykalno gimnastyczny. 
Program tego wieczornu wykonają przeważnie ucznio­
wie „Sokoła."

W ie lk i „ M a ły  J ó z i o 1 Dzienniki warszawskie 
donoszą, że słynny za granicą w Paryżu i w Louay- 
nie, a nawet na drugiej półkuli uwieńczony wirtuoz. 
10-letni Józio Hoffmann, opuścił w tych dniach W ar­
szawę, udając się na s ti ły  pobyt do Eisenach, gdzie- 
ojciec utalentowanego malca zakupił piękną willę. 
Kierunek nad dalszą nauką wirtuozowsko kompozytor­
ską Józia obejmie słynny pianista Eugenjusz d’Albert. 
Nauka trwać ma 6 lat, w ciągu których Józio nie 
ukaże się publicznie ani razu

Z  C n o r o s tk o w a  ram  piszą: Straszny wypa­
dek miał tu  temi dniami m-ejsce. Oto w aptece tu ­
tejszej pracowało przy wyrobie wody sodowej dwóch 
robotników Tomasz K urzer i Iwan Ślipiec W połu­
dnie zawołał ich aptekarz na wódkę, lecz  zamiast 
wódki przez nieuwagę dał im trucizny. Eył i trzeci, 
Jakim  MaKonon laDorant, lecz ten wódki nie cnciał 
pić. Dwaj pierwsi wychylili kieliszki, jednym nau- 
stem połknęli płyn i wśród najcięszych mąk w parę 
godziu potem nma.li.

Sekcja zwłok wykazała, iż powodem otrucia 
miał być dystylowany kwas karbolowy Śledztwo są­
dowe w teku. — Cała ludność miejscowa i okoliczna 
przerażona tym strasznym wypadkiem w aptece.

Dnia 18 maja między 1 a 2 godziną z połu­
dnia wybuchł ogień w Chorostkowie z domn żydow­
skiego i pochłonął 6 domów a 11 rodzin poniosło 
szaodę.

W wielkim strachu byli mieszkańcy miasteczka, 
gdyż ogień przy posusze i silnym wietrze zagrażał 
zgaoą całemu miastu. Lecz przy dwóch sikawKaeh i 
energicznym ratunku zdołano zlokalizować ogień.

Dom z którego ogień powstał był wyżej zaaee- 
kurowany nad wartość.

W artoby zwrócić uwagę zakładów asekuracyj­
nych, aby oględniej przyjmowały asekurację domów, 
i zauągaiy najprzód informacji od Zwierzchności 
gminnych o charakterze osób ubezpieczających swoje 
domy, a może wtedy nie byłoby tak częstych poża 
rów po małych miasteczkach.

Z  n a s z y c h  zdrojowisK. Z Krynicy, piszą 
pod d. 22 maja, że urocze to zdrojowisko zaczyna 
się jnż powoli zaludniać. Środkowa część zakładu 
jest już uporządkowaną i łazienki otwarte.

W przeszłą niedzielę ob -hodzono w Krj-nicy 
jnbilensz 40-letniego kapłaństwa ks. prał ta  gr. kat. 
proboszcza W. Żegiestowskiego. Po uroczą stera nabo­
żeństwie w miejscowej cerkwi, które sam jubilat od­
prawił, ndali się do mieszkania sędziwego jubilata 
przedstawiciele Rady gminnej, w których imienia n a ­
czelnik gminy p, Bronisław Babel, uczcił jubilata sto­
sowną przemową po polsku, a radny p. Józef Zna- 
mirowski pu rusku.

Po południu przed rozpoczęciem posiedzenia 
Rady gminnej, nastąpiło poświęcenie nowego domu, 
mieszczącego urząd gminny Na posiedzenia Rady 
gminnej, na wniosek p. Rung:ego, notarju9za tutejsze­
go, zapadła jednogłośna uchwała, aby wystosować do 
jubilata odpowiedni adres, któryby mu wręczyła Pada 
gminna w komplecie.

W y c h o w a n k a  żo n ą , W dniu wczorajszym, 
pisze jedno z pism warszawskich, został zawarty zwią­
zek małżeński lekarza, p. R„, z nauczycielką p ry­
watną, parnią K. Nowożeńcy pozostawali przedtem w 
ciekawym do siebie stosunku. Młody lekarz jeszcze 
jako student uniwersytetu udzielał korepetycji n pań­
stwa K., którzy wkrótce zmarli, nie pozostawiwszy 
żaduego majątku Niebawem podążył za rodzicami i 
uczeń medyka R., a pozostała, s ie ro ta , 1 3 -letnia 
dziewczynka, znalazła się w nader przykrem położe­
niu. Wówczas to student, R., tknięty litością, zajął 
się losem sieroty i, umieściwszy ją na pensji, z wiel­
kim wysiłkiem potrafił zapewnić dziewczęciu nale­
żytą edukację.

Kiedy R. już jako lekarz wyjechał na prowin­
cję, nie przestawał opiekować się swoją przypadkową 
pupilką, pozostawał z nią w ciągłej korespondencji, 
a W miarę możności dojeżdżał do Warszawy. Z cza-
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Bem młodzi pokochali się wzajemDie, do czego oboje 
nie śmieli się przyznać. Dopiero ktoś trzeci potrafił 
skłonić obie strony do porozumienia i szczęśliwi ko­
chankowie połączyli się nareszcie węzłem dozgonnym.

Z  k o m e d ji ż y c ia . Dzienniki warszawskie do­
noszą jako o fakcie autentycznym o niezwykłym akcie 
ślnbo, który w tych daiach w przytomności zaledwie 
pięciu osób odbył się w kościele N. Marji Panny 
w Warszawie.

Nowożeniec, starzec 70-letm, człowiek sparali­
żowany, na fotelu został wniesiony przed ołtarz, pod­
czas gdy panna młoda jest dziewczęciem, liczącem 
18 la t wieku.

Niezwykłe małżeństwo było tylko formalnością, 
celem zapewnienia dziewczęciu znacznego majątku, 
w intercyzie zastrzeżonego. Pan X . w ten tylko spo­
sób mógł zapewnić byt córce swego najlepszego 
przyjaciela, gdyż rodziua, czyhająca na spadek, była­
by zapis testamentowy unieważniła.

Nowożeńcy natychmiast po ślubie rozjechali się. 
Panua-mężatka pozostaje nadal w domu rodziców.

Z a d a w n io n y  p r o c e s . Temi dniami został 
w Warszawie rozstrzygnięty w drodze polubownej 
proces bardzo zadawniony, sięgający bowiem drugiej 
połowy zeszłego stulecia.

Proces ten dotyczył przestrzeni leŚDej, wyno­
szącej około 70 morgów, położonej między wsiami 
Cebulice i Jadowmki, w lubelskiem. Jadowniki po 
dzień dzisiejszy pozostają w rękach rodziny Myaz 
kowskieb, podczas gdy Cebulice k i lk a n a ś c i e  razy 
zmieniały właścicieli. W obu majątkach lasy zo­
stały wycięte, kontrawers jednak pozostał nietknięty 
i przedstawia dziś istny dziewiczy bór, pełen maszto­
wego drzewa znacznej wartości.

Proces kilkakrotnie wypaai romyślnie to dla 
jednej, to dla drugiej strony, zawsze jednak wynaj 
dowano nowe dowody, rzucające nowe na sprawę 
światło. Nareszcie obecny właściciel Cebulic, p. H ie­
ronim Sojecki, zaproponował strooie przeciwnej za­
kończyć zadawniony spór w drodze ostatecznego sądn 
polubownego. Orzeczenie tegoż sądu wypadło dla 
obn stron pomyślnie, postanowiono bowiem wezwać 
goometrę do podziału kontrawersu na dwie równe 
połowy, któremi się pp. Sojecki i Myszkowski po­
dzielą.

Dla upamiętnienia zakończenia procesu obie 
strony zobowiązały się dać po 600 rs. na wybudo­
wanie kapliczki, która stanie tuż przy nowym kopcu 
granicznym.

B u la n ż e r ja d y . W ielki „jenerał z tingl-tanglu“ 
tak zatrudnia uwagę Europy, że dzienutki zmuszone 
gą otworzyć osobną rubrykę dla notowania rozmaitych 
dotyczących Bonlangera bądźrn prawdziwych faktów i 
fakcików, bądź anegdot i żartów, które na rachunek 
przyszłego cezara płodzi dowcip francuskich dzienni­
karzy. —  Będziemy z tej niewyczerpanej 6tudni wy 
bierać tylko piękniejsze obrazy.

Dziś przynoszą dzienniki francuskie naprzód coś
0 wielkim jenerale i —  o żydach. Z powodu iż Bon- 
langer miał się wyrazić, że przyczyną nieszczęścia 
Francji je s t zżydzenie się obywateli, francuska prasa 
żydowska wykrywa, że do komiteta bnlanżerowskiego 
należą żydzi, a mianowicie: N sąuet (autor wniosku 
w Bprawie rozwodów), Laisanl, Bloch (dyrektor jaskini 
gry), Eugenjusz Mayer i br. Dillon, którego pocho­
dzenie jest równie wątpliwem. Ciekawa rzecz, co za 
interes mayą żydzi francuscy w popieraniu agitacyj 
bulanżerowskich V

Dalej donoszą dzienniki francuskie, że podróże 
Boulangera nie należą do najprzyjemniejszych. Z po­
wodu wielu mów, jakie wygłasza, Boulanger ma już 
chrypkę, a prócz tego od częstych uścisków dłoni 
nabrzmiała mu ręka. Co prawda, grzeczności jego 
bardzo nadużywają, a wiele kobiet przyprowadza do 
niego swe dzieci, by je pogłaskał.

N e o f itk a . Perła Michel nazywa się piękna mło­
dziutka izraelitka z Mikołajowa, k tóra zapłonąwszy 
gorącem afektem kn pewnemu parobczakowi, posta­
nowiła przejść na wiarę katolicką i dozgonnemi z 
wybranym połączyć się śluby. Uciekła więc z Mi­
kołajowa do Lwowa i tutaj znalazła schronienie w 
metropolitalnym konsystorzu św. Jnra, zamierza bo­
wiem przyjąć obrządek grecki. W tropy za nią 
przybyła tu czerń żydów chasydów z Mikołajowa, 
która zaalarmowała chasydów lwowskich, żądając ich 
pomocy w celu odebrania przyszłej neofitki z konsy- 
storza. Form alna arm ja chałatowych żydów wyru­
szyła w pierwszy dzień Zielonych św iąt na plac św. 
Ju ra , a wspaniała metropolja wyglądała jakby istotnie 
oblężone. Zawezwano jednak pomocy policji i przed 
nią zastępy Izraela wnet się rozprószyły. Niedały 
przecież za wygranę. Wszyscy rabini lwowscy uda 
wali się do św. Ju ra , ażeby odwieść dziewczynę od 
powziętego zamiaru, a gdy to nie pomogło, wy do 
byli zkądś metrykę Perli, mającą udowodnić, że Perlą 
me ma jeszcze la t 14, że zatem osobą swoją rozpo­
rządzać me może i zażądali ażeby policja odebrała 
Perlę z konsyBtorza. Tymczasem okazało się, że 
metryka była nieformalną, niewiarogodną, a jakkol­
wiek księgi metrykalnej —  jak  zwykle u żydów —  
nie znaleziono, to przecież z ustnego podania Perli
1 z jej fizycznego rozwoju wnosić można iż liczy ona 
więcej jak 16 lat. Tak tedy policja nie mogła cha- 
sydom pomódz. W reszcie chwycili się om ostatecz­
nego środka. Posądzili Perlę, w oczach policji Iwo w- 
skiej, że ukradła ojcu swemu 200 zł. Ale i ten 
lortel zawiódł. Ojciec dziewczyny oświadczył, że po- 
gądzeDie jest kłamliwe —  i bynajmniej nie o maga 
się ukarania córki. Tak tedy chasydów usumę o na 
to k , i zanim oni coś nowego wymyślą, l eria Mi­
chel, pilnie przygotowująca się do przyjęcia sakra­
mentu chrztu św. już do ich społeczeństwa należeć
n ie  b ędzie . .

P r o c e s  o  m iljo n y . w  Paryża rozgrywał się
w ostatn ich  dniach ciekawy proces:

Księżna Sturdza zmarła w roku 1885 w Baden- 
Bades i pozostawiła 80 milj. fr. majątku z których 
znaleziono tylko 40. Syn jej Jerzy ks. Stnrdza ru 
n uński jenerał i senator, miał w podejrzeniu swą sio­
strę, księżnę Gorczakow, k r e w n ą  rosyjskiego kanclerzy
która sama znajdowała się przy łożu matki 
śmierci. Skutkiem tego Jerzy k. Stnrdza os ar y 
siostrę o skradzenie 40 miljonów, z których 
miljoców dała bratu Dymitrowi Stnrdzy z nakazem 
milczenia. — Zmarła księżna zwykła była nosić u 
pasa trzos z różnemi wartościowemi papierami. — 
Zawezwani na świadków lokaj i poko jow a księżny Gor­
czakow zeznali na jej niekorzyść, i oświadczyli nad­
to, że pani ich kazała sobie potaiemnie z Paryża spro­
wadzić ślusarza, któremu kazała otworzyć szafę do 
pieniędzy.

Wyrok w tym ciekawym procesie ma być publi­
kowany za dwa tygodnie.

N a ra u c ie  d la  u b o g ic h . D a m a  (do mło 
dego człowieka, który, najadłszy się przy bufecie i 
Die zapłaciwszy, odchodzi): Przepraszam pana, gdybyś 
pan miał za chwilę zgubić pugilares, to zechciej pao 
pamiętać, żeś go tutaj nie dostawał.

L itera tu ra  i S ztu ka.
* K a z a n ia  k s  Z y g m u n ta  G o lia n a . W ielką

przyslDgę wyświadczył literaturze kaznodziejskiej O. 
Zdzisław Bartkiewicz T. J. wydając kazania ks. ś. p. 
X. Zygmunta Goliana. Samo wydanie tych kazań z 
wieln połączone było trudnościami. Zbieranie rozstrze­
lonych kawałków niemałej już wymagało pracy, a cóż 
dopiero powiedzieć o formie wydania? Każde kazanie

poprzedzone szkicem treści, opatrzone notatkami 
bograficznemi — miejsca z pisma św. wszędzie po­
równane z wydaniem W ujaa —  dla większej dogod­
ności czytających rozstrzelonemi główkami wydrnko- 
waue, wszystko to razem wzięte po raz pierwszy w 
wydania kazań napotykamy. Dla tego też śmiało po­
wiedzieć możemy, że jest to pierwsze wydanie, które 
w dziedzinie literatury kaznodziejskiej ukazało się 
jako zupełnie wykończone, odpowiadające nie tylko 
życzeniom czytelników, lecz pod wielu względami na­
wet je  przewyższające.

Kazania poprzedza krótki życiorys ś. p. X. 
GoliaDa. Życie tego świątobliwego kaznodziei tak 
obfity przedstawia materjał, że tomy całe napisaćby 
można, nie wyczerpnąwszy bynajmniej przedmiotu. 
Tern większa trudność dla autora, by w szczupłych 
ramach zawrzeć tyle, aby czytelnik mógł mieć wy­
obrażenie ostateczne o tej tak wybitnej u nas po­
staci. I  z tego wywiązał się O. Bartkiewicz zna­
komicie.

O samych kazaniach trudno nam małej przy­
najmniej nie uczynić wzmianki. Obrzęd kapłański 
wieltriej wymaga wiedzy od tego, który dla zbawienia 
dusz pracuje. Dla tego to pismo św. mówi „Labia 
sacerdotis custodient scientiam et legem reijnirent 
exore ejus: <juia angelus Domini excrcitnnm e it (Mai
2). Jak  z jeonej strony Bóg się domaga wiedzy od 
kapłana tak z drugiej straszne wypowiada przeklcń 
stwa na tych, co tuziukową wiedzą się zadowalniają 
„Qnia tn scientiam repulisti, rapellam te, ne sacer 
dotio fangaris m ihi“ (Osee 4). Mimo tych upomnień 
i gróźb bożych trudno nieraz kapłananowi wśród roz 
licznych zajęć zdobyć się na tę wiedzę, jakiej Bóg 
od niego się domaga. I dla tego nio pozostaje mu 
nic innego, jak  Btarać się o takich autorów, w któ 
rych traktowanie pisma św. i nauki ojców kościoła 
jasne a dobitne bez nakręcania do przedmiotu wystę­
puje w całej swej okazałości.

Tej potrzebie naszego duchowieństwa kazania 
ś. p. X. Goliana zupełnie odpowiadają. Bogate cytaty 
pisma św. w każdem niemal kazaniu t ik  naturalnie 
i z taką występują swobodą, jak żeby całe pismo 
św. autor kazań zawarł w skarbnicy swej pamięci. 
Co do Ojców Kościoła, chociaż nie wszędzie ich cy­
tuje, znającemu ich jednak mimowoli w padają na 
myśl świetne pojęcia o naszych tajemnicach takich 
Chryzostomów, Augustynów, Hieronimów, Bernardów. 
Ś. p. X. Golian bowiem, oddający się sumiennemu 
ich czytaniu tak się nimi przejął, że chociaż ich nie­
raz nie przytacza, wszędzie jednak czuć ich ducha, 
ich zapał, ich świeżość i świetność. Ma więc każdy 
kapłan w kazaniach X. Goliaua skróconą naukę 
Ojców kościoła.

Prócz tego przysługę nawiększą może kazno­
dziejstwu naszemu oddał ś. p. X. prałat, przedstaw a- 
jąc nam całą szczytność naszej wiary. Umysły głębsze 
mają to  do siebie, że z wyżyn jakichś, może innym 
nieprzystępnych badając rzeczy, widzą harmonijny 
ich związek, połączenie dwóch światów naturalnego 
i nadnaturalnego i tą  pełnią światła bożego, k tóra 
ich napełnia wyświecają niejedną zawisłość, oświetlają 
prawdy takiemi pękami promieni swego genjuszu, że 
słuchając ich słów roztwiera się przed nami jakiś 
nowy horyzont, w którym wszystko się wiąże, godzi, 
jednoczy.

Nam kapłanom  Dajwięcej potrzeba tego  wznio 
słego  przejęcia  się  prawdami obja c ien ia , im bowiem  
m yślą wyżej stan iem y, tem wyżej zerw ie Bię i wola 
nasza i życie  nasze i ow ieczek  naszych wyżej się  
w zniesie. A czyż X. G olian w kazaniach sw oich nie  
wyraził tego. D la  tego  każdy czytający go inaczej' 
patrzy na sprawy boże i sprawy k tśc io la , w pełn iej- 
szem  św ietle  okazują się  jeszcze  praw dy wiary i 
w zuiósłszy  się  do do wyżyn ducha autora m usi w ypo­
w iedzieć, że  jak ieś nowe rzeczy  przed nim się  rozw inęły  
nęcąc i w abiąc go ku sob ie.

Dla tego też Bądzimy, że z wydaniem tych ka­
zań i ze sumiennem wczytywaniem się w nie nowa 
era kaznodziejstwa naszego nastanie, gdzie według 
jednego ze soborów podawać się będzie zdrowa a 
zawsze świeża nauka prawd wiary, a mniej będzie 
czczego moralizowania, które nie oparte na oświe­
ceniu rozumu słuchaczów, żadDych w nich owoców nie 
wyda, chyba chwilowo wstrząśnie dnszą, a nie przej 
dzie do jej głębi.

Jedna rzecz zaleca jeszcze wydawnictwo kazuń 
X. Goliana t. j. przystępność ceny, tom o 500 stro 
nnic 2 fl. tylko kosztuje —  piękny zaś druk chlubę 
prawdziwą przynosi drukarni Anczyca i Sp. w 
Krakowie. X . W .

Rozmaitości.
—  D łu g o w ie c z n o ś ć , w  angielskiem czasopiśmie 

Nmeteenth Century Bcview czytamy statystyczne dane
0 długowieczności. Według n.ch Brazylja jest krainą 
najbardziej uprzywilejowaną w tym względzie; stuletni 
starcy nie są tam wcale rzadkością, a niekiedy spo­
tyka się nawet ludzi, dobiegających półtora wieku. 
W ogóle w Ameryce południowej ludzie żyją bardzo 
długo, zwłaszcza metysi z Indjan i białycb. Murzyni 
na wyspach Antylskicb zalecają s;§ również wielką 
siłą żywotną.

We wszystkich epokach i krajach znajdujemy 
zdumiewające przykłady dłngnwieczności. Plinju3z po­
daje kilka cenzusów za panowania W espazjana, we- 
ufng których w samych Włoszech było ludzi lOOletnich 
54, llO letn ich  40, 1251etnich 2, a 130-, 135 , 137-
1 1401etnich po 7.

 ̂ Kardynał Armagnac opowiada następnjący fak t: 
W roku 1554 przechodząc przez ulice Paryża, ujrzał 
zalewającego się łzami 801etniego s ta rca .—  Zapytany 
o powód utrapienia „Płaczę* rzekł, wskazując na Sto 
jącego opodal lOOletniego starca „gdyż mnie ojciec 
wybił.* —  Eminencja zwrócił się do tego ostatniego 
z zapytaniem o przyczynę tej srogości. —  „Uchybił 
on swemu dziadkowi* odparł sędziwy rodzic. Dziadek 
■.ego długowiecznego potomstwa miał przynajmniej 
135 lat.

W edług dokumentów oficjalnych żył w początku 
bieżącego stulecia w gubernji płockiej człowiek krze- 
p i i cieszący się zupełną przytomnością nmysłu po­
mimo at 168. Starzec ten pamiętał siedmiu monar­
chów na tronie rosyjskim ; w roku 1709 brał udział 
jako szeregowiec w bitwie pod Połtawą. — Umierając, 
pozostawił czterech synów ; z tych najstarszy miał lat 
97, a najmłodszy 82.

Sprawozdawca, profesor Humpbrey, jako Anglik, 
najszczegółowsze badania poświęca swoim rodakom. 
W roku zeszłym było w zjednoczonych królestwach 66 
osób, które przekroczyły 100 lat, z tych 43 kobiet 
a 23 mężczyzn; 15 z nich nie piło nigdy żadnego 
innego napoju oprócz wody, 22 używało umiarkowa­
nie wszebich trunków, 2 upijało się zrzadka, 5 bardzo 
często w młodości, lecz następnie z powodu nędzy 
coraz rzadziej; 34 z tych starców nie podlegało nigdy 
chorobom, sen ich był znakomity (jeden tylko cierpiał 
na bezsenność); 10 miało pamięć dobrą, 9 umiarko­
waną a 6 zupełnie słabą. Byli oni w ogóle wstrze­
mięźliwi w pokarmach: 3 na 38 nie jadło nigdy nic 
oprócz jarzyn, 4 jadło mięso w ilościach minimalnych, 
reszta w niewielkich. —  W zrost tych osobników był 
średni lab m ały; zauważono, że w ogóle większą silą 
żywotną odznaczają się karły niż olbrzymy.

Płeć piękna, czyli —  ia^ w G m wypadku —  
płeć, która niegdyś piękną była, żyje dłużej od męż­
czyzn. —  Wspominaliśmy już wyżej, że na 66 osób 
stuletnich było 43 kobiet,

W rogu 1873 umarło w Anglji 89 starców w 
wirku od 100 do 110 lat, z tych 79 kobiet a zale­
dwie 10 mężczyzn. Zauważono również, że celibat nie 
służy widocznie tym ostatnim , gdyż zaledwie jeden z 
wymienionych 23 był bezżennym i ten jeden b y ł . . .  
pijakiem ; na 43 kobiet było 12 niezamężnych.

Czyżby pan stworzenia — domny ze swej władzy 
i samodzielności —  nie mógł się obejść bez słabszej 
swojej połowy, podczas kiedy ta ostatnia żyje bez 
niego la t sto i więcej?

—  S w (a t„  b a n k is tó w .“ „Bankistami“ nazywają 
się w swym żargonie adepci cyrkowego kunsztu. Nie 
są oni liczui; na całej kuli ziemskiej je s t ich nie 
więcej jak  trzy do pól czwarta tysiąca. Ci obywatele 
wszechświata, z ptasią iście łatwością przenoszą się 
z kraju do kraju, z jednej półkoli na drugą. Jedyną 
troską ich egzystencji jest kwestja kontraktów z im- 
presariami; życie koczownicze, jakie zmuszeni są pro­
wadzić, utrudniłoby znacznie te tranzakcje, gdyby nie 
przemyślność „bankistów*. Otóż w celu wzajemnego 
porozumienia się, założyli om w znaczniejszych mia­
stach agencje i dzienniki d a swej korporacji. Pierw- 
szem takiem wydawnictwem była wychodząca w Lon­
dynie od roku 1837 „the Era.* Szpalty jej wypeł­
niają ułożone w porządku alfabetycznym adresy braci 
i sióstr w cyrkowej sztuce. Tani ten tygodnik (nu­
mer jego kosztuje 6 pensów) słaży im zarazem za 
skrzynkę do lis ów. Pod specjalną rubryką; nthe E ra  
letter — box“ umieszczone są nazwiska osób, pod 
adresem których nadeszły listy lub posyłki do biur 
pism. Najswobodniejsza fantazja panuje w ty pogra fieznem 
ułożeniu i redakcji tych reklam. I tak, artysta jakiś 
zapełnia całą szpeltę, na któr- j wypisuje ze 300 razy 
talenta swe i nazwiska —  prostopadle, poziomo, w 
kółko, w krzyż, w trójkąt i kwadrat. Inny znów, 
„człowiek wąż* czyli „człowiek gataperka“ ogłasza, 
iż dzięki mistrzowskiej sztuce, kości jego nie są 
wcale spojone w stawach, może więc wykonywać 
wszelkie najnieprawdopodobniejsze ewolucje i „z przy­
jemnością* podejmuje się roli małp w pantominaeh.

„Tbe E ra “ ma współzawodnika w amerykań- 
3kiem piśmie „The New York Clipper*, wydawanem 
również w języku angielskim i posiadającem nad nią 
tę przewagę, iż jest illustrowsnem. W Niemczech 
wychodzą dwa dzienniki cyrkowe, jeden w języku 
francuskim „la Rerue* i drugi w niemieckim „Der 
Artist.*

Oprócz tych w-ydawDictw, pomiędzy szukającym 
zajęcia „bankistą* i poszukującym „numeru* dyrekto­
rem pośredniczą liczni agenci. Najsławniejszymi są 
Paravicini i W erner w Londynie, Hitzig w Berlinie, 
Wild w Wiedniu i Rosiński w Paryżu. Ten 03tatni 
zwłaszcza cieszy się liczną klientelą. K arjerę swą za­
czął on w Ameryce, gdzie był „managerem* kilku 
trup cyrkowych i przez parę lat dyrektorem teatru 
Mormonów w Salt Kake City. Przybywszy w roku 
1875 do Paryża z rodziną Jackley, pierwszorzędnych 
akrobatów i gimnastyków, osiedlił się tu, założywszy 
słynnę na dwie półkule agencję artystyczuą. Na jak  
wielką skalę prowadzone jest to przedsiębiorstwo 
świadczy snma wydawana rocznie na marki pocztowe, 
a która wynosi nie mniej, jak  10.000 fran. Rosiński 
pobiera 10 proc. od zawieranych za jego pośredni­
ctwem nmów, a zyski to nie małe, gdyż, gaża arty- 
stów cyrkowych wznosi się ustawicznie. W roku 1838 
ujeżdżacze tak zręczni nawet, jak Anriol i bracia 
Lalanne pob erali zaledwie 500 fran. miesięcznie, 
cyrkowej gwieździe Lucji Lińskiej wypłacano 600 fr. 
miesięcznie. W cztery lata potem, tenże sam Anriol 
brał już 1.000 fran. na miesiąc. Obecnie, dobrej u- 
jeżdźaczce płacą 2 .000 fran. miesięcznie, clownowi 
1.500, 3 do 4 tysięcy rodzinie akrobatów; czę3to
nawet wynagrodzenia cyrkowe przechodzą znacznie te 
cyfry. I tak, atleta, doktor Caiver pobierał 15.000 
fr. w Folies Bergćre, bracia clowni Lockhardt zara­
biają ze słoniami, z któremi się produkują, po 70.000 
fran. rocznie. Pomimo to i impresaria  robią Die złe 
interesa. Amerykański potentant cyrku, Barnom z 
Bridgepórt, który w trzech specjalnych pociągach 
przewozi nienstannie swą menażerję od Oceanu A tlan­
tyckiego do Spokojnego, zamierzając przybyć z nią 
do Paryża na wystawę r. p., traktuje o kopno pa­
rowca „G reat E astern*, dla przetransportow ania na 
nim swego cyrku i menażerji, k tóre przedstawiają 
kapitał 100 miljonów franków.

—  B a le t  d z ie n n ik a rs k i.  W teatrze paryskim 
„Folies B ergeresu przedstawiony został w ubiegłym 
tygodniu po raz pierwszy oryginalny balet. Nowe to 
dzieło choreograficzne, którego autorami są oficer 
dragonów i iibrecista baletowy Justem aut, nosi tytuł 
„Balet prasowy* i przedstawia wszystkie dzienniki 
paryskie uosobione na scenie. Jako Figaro  wystąpiła 
nbruna w bieli baletnica; Ganlois ukazał się w po­
staci kura galijskiego; Vie Farisienne  wystąpiła jako 
bogini półświatka z paletą malarską na kapelaszu; 
surowy akademicki le m p s  ukazał się w starożytnym 
greckim kostjumie z kosą w ręku; Soleil —  jako 
Ludwik X IV .; Petit Journal —  jako niemowlę; 
dziennik wieczorny Soir  wystąpił w wykwintnym ne­
gliżu wieczornym bohaterek Pawła Banrget, t. j. w 
koronkowej koszuli i czarnym atłasowym gorsecie, 
i t. d. i t. d. Widowisko miało wielkie powodzenie, 
a korowód wszystkich pism zwłaszcza wywołał grzmiące 
oklaski.

—  U d o g o d n ie n ie , w  handlu zagranicą pojawiły 
się zegarki z dogodnem dla wieln osób ulepszeniem, 
polegającrra na tem, iż zegarek w każdej chwili 
wskazuje czas upłyniony od danego momentu. Tak 
na przykład podróżny, niezbyt biegły w rachunku 
wyrusza w drogę o godzinie 9 min. 43 i przebywa 
na miejsce o godzinie 3 min. 17. Otóż, iżby za je -  
dnjm  rzutem oka na zegarek, wiedzieć jak długo 
trwała jego podróż urządzony je s t na cyferblacie 
drugi cyferblat muiejszy, którego wskazówki, w chwili 
wyruszenia w drogę, należy ustawić na godzinie 12 
i przycisnąć obok pomieszczoną sprężynkę. Dodatkowy 
ten zegarek zaczyna natychmiast funkcjonować i w 
chwili przybycia podróżnego na miejsce, wskaże go 
dzinę 5 min. 34.

Część ekonomiczna.
K o le j g a l i c y j s k o - w ę g ie r s k a .  Dobrze po­

informowane dzienniki wiedeńskie dowiadują s ię , że 
między rządem austrjackim i węgierskim toczą się 
rokowania, aby prowadzenie ruchu na tej kolei objęło 
państwo.

—  S to w a r z y s z e n ie  g o r z e ln ik ó w  w ę g ie r s k ic h
robi usilne starania, aby w nowej ustawie gorzelnia­
nej fnndasz na premje wywozowe dla spirytusu został 
podwyższony prawodawczo z jednego na dwa miljony 
zł. —  Życzenie to wyrazili już gorzelnicy czescy jako 
środek bardzo ważny dla przemysłu gorzelniczego.

—  S p ra w o z d a n ie  u rz ę d o w e  ministerstwa han­
dlu o stanie zasiewów w Węgrzech brzmi dość nie­
pomyślnie. Pszeuice ucierpiały mocno przez upały i 
posuchę, żyta nie rokują w ogóle dobrego żniwa, ję- 
czmiona ładne, ale owsom, które ładnie wzeszły, za­
szkodziła we wzroście posucha. Kukurudze m usiano  
w wielu okolicach uanowo podsadzać, gdyż w skutek 
posuchy pierwszy siew Die kiełkował. R zepak i o k o ­
powe w ogóle dobre.

—  W a ln e  z g ro m a d z e n ie  akcjonarjuszów koło- 
myjskick kolei lokalnych odbędzie Bię 11 czerwca rb. 
w Wiedniu i na porządku dziennym stanie sprawa 
podwyższenia kapitału akcyjnego w części na umo­
rzenie bieżących długów, w części na uzupełnienie 
urządzeń i parka przewozowego,

—  M in is te rs tw o  s k a rb u  oznaczyło na miesiąc 
czerwiec ażjo złota przy opłatach clonych na 26 pet.

=■ P r o d u k c ja  p s z e n ic y  w  In d ja c h . —  Jeden 
z uczonych niemiecki, h , który dłuższy czas przepę­
dził w Indjacb, w kwestji produkcji indyjskiej podaje 
następujące szczigóły:

Wielkim błędem jest twierdzenie, jakoby obsza­
ry obsiewane w Indjach pszenicą mogły się tak po­
większać, że rynki europejskie mogłyby w bliskiej 
przyszłości towarem tym  dvć nadmiernie przepełnione. 
Owszem przeciwnie, rozwój pszenicy napotyka tam na 
bardzo wielkie trudności. Pierwsza z nich polega na 
wynalezieniu robotników, którzyby się chcieli osiedlić 
w nowych niezamieszkałych dotąd okolicach, przezna­
czonych Da uprawę przenicy.

Rząd niejednokrotnie jnż z wielu względów sta­
rał się zakładać nowe kolonje, usiłowania te jednak 
rzadko bardzo przynosiły pożądany skutek. Jeżeli po 
założeniu nowej kolonji wybucha febra lub cholera 
(a zdarza się to bardzo często), kolonja zaraz prawie 
znika bezpow rotnie.— L ulność miejscowa w czas?ch 
epidcmji umiera całemi masami bardzo spokojnie. Gar­
dzi nawet wszelkim ratankiem . Między tą samą lu ­
dnością powstaje panika i całemi masami powracają 
skąd wyszli. Dalej, do cbróbki pól nie ma dostatecz­
nej ilości inweutarza, a najważniejszą zaporę w roz­
woju prodakcji stanowi nader niewńelka stosunkowo 
ilość odpowiedniej gleby, ponieważ pszenica udaje się 
tylko na suchym gruncie Bardzo mało z tych obsza­
rów, które są obecnie obsiane ryżem, zdatne byłyby 
pod pszenicę, i niejeden spekulant, który zajmował 
się produkcją pszenicy, na takie h polach kolosalną 
stracił fortunę.

Wobec takich warnnków można przypuścić, że 
wywóz pszenicy indyjskiej do Europy —  jeżeli się 
powiększy nawet, to ten wzrost odbywać się będzie 
powoli, i powabniejszego niebezpieczeństwa dla pro­
ducentów europejskich nie ma potrzeby się obawiać.

W ie d e ń  23 maja.
Do dnia wczorajszego giełda tutejsza opie­

rała się stanowczo spadkowi kursów. Wszelkie 
więc wiadomości polityczne, choć brzmiały dość 
niepomyślnie, tłómaczono optymistycznie, aby tyl­
ko nie dopuści: do znaczniejszego obniżenia kur­
sów. — Pisałem o tem obszerniej wczoraj, więc 
dziś me będę już powtarzał, ale dodam tylko, 
że nawet zarządzenia niemieckie na granicach 
Alzacji i Lotaryngji, tj. wymaganie od podróżnych 
paszportów wizowanych przez jeueraluy konsulat 
niemiecki w Paryżu, interpretowano z początku 
jako akt przezorności, celem uniknięcia niemiłych 
wydarzeń na wzór afery Scbnebelego.

Dnia dzisiejszego z tem samem usposobie­
niem przystąpiono do interesów na naszej gieł­
dzie, a nawet podawane wiadomości o budowie 
nowych baraków dla wojska w Rosji i o koncen 
tracji znacznych oddziałów koło Zmierzynki na ro­
syjskim Podolu w celu wielkich taktycznych ma­
newrów, nie zachwiały spekulacji, ale też nie mo 
gły do niej zachęcić. Przy tem, półurzędowe gło­
sy dziennikarstwa berlińskiego przeciw Francji i 
Rosji i  zaostrzania się ekonomicznej walki na polu 
wchodowych ceł między Rosją a Niemcami, nie 
mogły działać podniecająco. Sprawa ta przybie­
rała tem drażliwszy charakter, że półurzędówki, 
dobierając argumentów ku usprawiedliwieniu za­
rządzeń niemieckich, wyprowadziły na jaw nie- 
przyjaźną dla Niemiec postawę Rosji przez ten­
dencyjne szkodzenie niemieckiemu handlowi, a fa­
woryzowanie Francuzów i Anglików.

W obec tycb wszystkich czynników poli­
tycznych, do których doliczano złe wiadomości o 
stanie zasiewów w Węgrzech i mniej korzystne 
wyniki ruchu towarowego na niektórych kolejach, 
ruch we wszelakim materjale prawie ustał, a 
tylko interwencji berlińskiej arbitraży zawdzię­
czano, że kursa obniżyły się jeno nieznacznie. 
Wszelką bowiem podaż tutejszej spekulacji brano 
na rachunek Berlina, gdzie także rzetelnie pra­
cowano, aby nie pozwolić na ogólną deroutę.

Przy zamknięciu wszystkie omal efekty 
bankowe wyszły obniżone, a z kolejowych ucier­
piały między innerui nasze Ludwiki i Czernio- 
wieckie. Papiery przemysłowe, a wśród nich akcje 
tytoniowe, szły leniwo i większemi zniżkami. Na 
targu rent był ruch bardzo nieznaczny, a kursa 
rent węgierskich znów posunęły się wstecz.

Notowano w końcu:
Kredyty austrjackie 276 20, węgierskie 276 50, 

anglobanki 102 25, uniony 198 75, banWereiny 
87 75, laenderbanki 210 '50, ludwiki 201 50, czer 
niowieckie 210 75, renta papierowa 78-30, srebrna 
80-— ,  złota austrjacka 1 0 9 4 0 , 5°/0 papierowa 
92 95, złota węgierska 96'65, 5°/0 papierowa 84 75. 
Rubel 1-05— 1'05 '/4.

Telegramy „Przeglądu",
P e te rs b u rg  25 maja (pryw.) Praw. W iestnik  

ogłasza ukaz carski o ochronie lasów. Ukaz ten 
dzieli lasy na otwarte i zamknięte. Otwarte wol­
no częściowo wyrębywać. Zamknięte zaś są zwol­
nione na lat 30 od wszelkich podatków państwo­
wych, gubernjalnych i gminnych. Ukaz jest uło­
żony na wzór ustawy pruskiej.

W ie d e ń  25 maja. W Izbie posłów wyto 
czyi wczoraj P e r n e r s t o r f e r  rozmaite żale 
z powodu nieprawidłowości, zachodzących szcze­
gólnie w Galicji wschodniej pod względem sądo­
wnictwa ; także i w wyższym sądzie krajowym 
lwowskim mają panować podobne anormalne sto 
sunki. Mówca położył nacisk na potrzeby refor­
my i wezwał ministra, ażeby zarządził ścisłe 
śledztwo przeciw organom podrzędnym.

(Skoro tylko otrzymamy stenograficzne za­
piski tej mowy, podamy ją w dosłownej osnowie 
Przyp. R ed  )

W ie d e ń  25 maja W ienerztg . ogłasza austro  
włoski traktat handlowy i żeglużny, oraz trak­
tat zawarty z Danją co do ochrony marek fa­
brycznych.

B e r lin  25 maja. Cesarz spędził dzień wczo­
rajszy dość dobrze, w skutek nadzwyczajnych 
wzruszeń jednak (z powodu znślubin syna Hen 
ryka) zaniechał przejażdżki. Dopiero wieczorem 
wyjechał na półtorej godziny do parku, a o ósmej 
wrócił do łóżka.

Zapewniają, że cesarz z początkiem czerwca 
uda się do Poczdamu, a w połowie lata do 
Homburga, co mu Mackenzie szczególniej za­
lecił.

B a rc e lo n a  25 maja. Królowa podejmowała 
austrjacką komisję wystawową w poniedziałek na 
recepcji wieczorkowej, we wtorek na obiedzie 
dworskim. Królowa parę razy zaznaczyła z nuci 
skiem, że wystawa przyczyni się prawdopodobnie 
do żywszego niż dotąd ruchu handlowego między 
A u s tr o  Węgrami a Iliszpaują

Eskadra austrjacka opuściła już Barce­
lonę.

P a ry ż  25 maja. Boulanger przyjmował de- 
putację studentów koloru bulanżystowskiego za­
pewniającą go o żywych sympatjach. W odpowie­
dzi na jej przemowę zaznaczył, że nie dąży w ża­
dnym razie do dyktatury, a pragnie tylko zjedno­
czenia wszystkich Francuzów w republice.

Berlin 25 maja. Wczoraj w południe odbył 
się w Charioltenburgu akt zaślubin księcia Hen­
ryka z księżniczką hesską Ireną w obecności ce­
sarza i cesarzew ej Augusty. (Patrz Kronikę P rzyp . 
Red.)

Kopenhaga 25 maja. Doniesienie, że car z 
całą rodziną ma niebawem przyjechać tu w od­
wiedziny f.smilji królewskiej jest nieprawdziwe. 
Na dworze nic o tem nie wiedzą.

Nadesłane.

. l a k o  p e w n i )  i k o r z y s t n ą

L o k ac ję  k a p ita łó w
polecam

przez rząd gwarantowane
4% P R I O R Y T E T Y

K o l e i  Lwowsko •  Czerniowiecko -  Jasskie j
w o l n e  o d  p o d a t k u

i sprzedaję takow e po kursie dziennym

August Scliellenberg
D om bankowy i Kantor  wymiany

we Lwowie, u lica K arola L udw ika 1. 1

Przyjechali do Lwowa.
dnia 25 maja 1SS8.

Hotel A ng ie lsk i: Pp. J, Abgarowicz z Luki. 
S. Opatowicz z Tarnowa. K. Holaszek z Husia- 
lyna. M. Wojnowa z Pitrycz. W. Kudelski z Lu’- 
blina.

Kurna giełdowe.
W ie d e ń  25 maja, godzina 10 minut 65. — 

Kredyty austr. 278.25 — kredyty węgierskie 
- 7 8 '— — renta wspólna p ap . 78 40 złota wę­
gierska 96 85 — laaderbanki 210 '75  — anglo 
banki 102 50 — uniony 190'75 — Staatsbabny 
231.20 — Karola Ludwika 198 75 Czerniowieckie 
211'fO  — Yereiuy 88‘— —  5 %  węg. pap. ren.
84 95.

Z  zbożowych targów

25 m aja Lwów Tarnopol
Podwo-

łoezyska
Ozer-

niowce

Pszenica
ż y to  “
Jęczm ień
OwieB
Grooh
W yka
Rzepak
L uianka
Konic. czer.
Konio. b iała
Konic, szwed

8.20— 6 95 
4.20 4.9
4.------ 6. •
4.15—4.7. 
5 50 10.—
4.50 5. -
9.50 10.15

6.20—6.90 
4.15—4  71 •
1 1 1 ri

6 3 0 - 6 .9 0
4.-------4.50
3 .6 5 -4 .6 5  
4.30—4.70 
6 — 9.7*0
4 .----- 4.7u

9.60 9 9(

6’20—6.7 ' 
1.80—4.80 
4.2 —5.3 
3.60—3 90 
4.40 9 . -  
4 10—4.8 

9 50 9 90

4.30— 4 70 
6.50 10 — 
4.30 - 4  75 
9.60 10 —

18.— "8-— 
20.—30 — 
30.—36. -

17 —36 — 
30 —36.— 
30 — S5 —

1 6 — .3 5 -  
3<9.—86.— 
2 8 . - 3 5 . -

.8 .— 3 4 .-

wszystko za io o  kuo n eu o  oez w orka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 15— 5 i nom inalnie.
Nowy ohm iel od — do — złr. za 56 kilogram ów .

Okowita za 10-000 litr . proc. Lwów loco —•— d o -------
Wiedeń 25 m aja Pszenica 7-57 do 7 59 na  iesień 
7 i0  do —•—. Żyto 6 10 do 6 20, na  jesień  6 47 do 
—-— Owies 5-50 do 5 54, na  jesień 6 90 do —■— . O ko­
wita 25 62— do 25-87.— Paszf 25 m aja. Pszenics 7 1 6  
do 7 18, na jesień 7'62do — Żyt o 5 70 do 5 85, na
jesień * d o ---------- . Owies 5 Oo do 5 45, na jesień
fi'45 d o    O sow ita 24 25 do 24 -5 '. Berlin 25 m aja .
Pszenica 174 50 d o  ,  na jesień 178 — , Ż yto  126 —
do _ — ■— na jesień 136 5 >. Owies 123*— , d o -------
na jesień 125 25 Okowita 34 50. d o — .— , na jesień  36 — .

» -
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L w ó w . Z Izby handlowej 25 maja 1883.
1. Akcje ea sztukę. 

bez knponu bieżącego p łacą  żądają 
bez dyw idendy :

Kolej galic. Km-. Lnd. 200 zł. m. k. 197 25 200 50
„ lwow.-czer-jass. 200 z l  w. a. 210 —  213 —

Banku hip. . galic. 200  zł. w. a. 283 —  2b7 —
,  kredyt, galic. 200 zł. w. a .  216 —

2. L isty  eastaume ea 100 zlr.
Banku hyp. galic. 5 prc. w, n. 97 90 99 —

,  „ „ 5 ,  10°/o pr. 100 50 101 80
Banku krajowego 4 ‘/»°/0 w, a. 92 — 93 —
Tow. kred. galic. 5 „ „ ,  100 80 102 —

4 i  z « 95
„ 6 „ „ „ 100 80  102 —
» 4 „ „ „ 92
„ 4 V / 0.  * 93 40 94 40
, 4 %  ,  „ -  -  91 -

3. L is ty  dłużne ea 100 z lr .
G. Z. kr. wł. (d. 6°/„) 3 “/0 w likw. — —  54 —

* a » ■ (4- ń°/0) 2 I/au/g „ —  48 —
J  Obligi za 100 zlr. 

indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 102 25 103 50
Kom. bankn kraj. 5 prc w. a. I. em 99 50 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. —  —  105 —

„ „ 1883 4 % 0/o a 89 75 91 —
5. I , o s  y.

Losy miasta K r a k o w a .........................—  — 20 50
B „ Stanisławowa . . : . —  —  3b 60

6. Monety.
Dnkat h o le n d e r s k i ...............................  5.86 5.96
Dukat c e s a r s k i .....................................6.90 6._
N a p o le o n d c r ............................................10.02 10.12
Półimperjał ro sy jsk i...............................10.33 10.43
Rubel rosyjski s re b rn y .........................1-40 1 5 0

papierowy . . . .  U 043/4 D 063/4
100 marek niemieckich . 61.80 6 2 .4 0 -

J P o c i ą g r i  ł c o l e j O T T T - e
podług zegaru lwowskiego od dnia 20 paździer. 1887 roku
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L K rakow a . . . .  
, Podw ołoczysk . . 
, „ na Podzam cze 
,  Czerniowiec . . . 
„ Stanisław ow a . ,

5,50
10.24
1 0 .1 0
10-03
6-3G

9.27 
3.05
2.28  
3.35

9.85

1135
8.50
8.19
8.30

9.29

7.06

Ze Lwowa ntMii
Do K rakow a . . . 

„ Podwołoczysk .
„ „ z  Podzamcza 
„ C zerniowiec . . 
„ Stanisław ow a . .

10.44
6.106.22 6 20 
&.34

4.10
10.25
(0.55
11.06
6.35

4.60
12.38

1.08
12.22
5.20

8.10

AJ U AJMJ\JVU\A JJr <
Z  H usiatyna, przych. pooiąg oaobowy o g. 4 m 

Ze S tryja, Cbyrowa przych. pooiąg osobowy o g. 4 m.
0 godz. 8 m. 59.

Z Lawooznego, Chyrowa, Stanisław ow a, S try ja  i 
siatyna przychodzi pooiąg osobowy o godz. I m .  
Z Bełżca o godz. 4 m . 20 po poł.

Ze Lwowa odchodzą:
P °  5 u,1&ty“ a °dch. pociąg ozobowy o g. l i n  

1 0  godz 8 m. 04. -  Do S try ja , Chyrowa odohodz 
ciąg oaobowy o g 8 m. 0 4. -  Do Stryja, Chyro- 
Lawocznego odchodzi pociąg osobowy o godz 11 r
1 0 * 0dw  £  B ełżca o godz. 9 m . 16 rano

_ W  Poniedziałk i, W tork i i P ią tk i odchodzi no B 
oprocz w ym ienionego pow yżej, osobny pociąg o go 
m. 26 po po łudn iu , a przychodzi z Bełżca do Lwc 
11T6 rano .

Uwaga: Godziny oznaczone grubem i liczbam i < 
czają porę  nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 m. 1
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Salon , i kulisy.
Z angielskiego przetłómaczyła 

N. Krzyżanowska

("Ciąg dalszy).

Przywołana do rzeczywistości, pochyliła się 
nad talerzem; ani jeden kąsek wszakże nie chciał 
przejść przez jej usta. Jakieś dziwne uczucie gnę­
biło ją i przybijało; głosy obecnych zdawały jej 
się oddalonemi i nieznanemi, znaczenie słów mó­
wionych nie dochodziło do jej świadomości. Ża­
łowała w tej chwili, że przyszła do tych ludzi 
obcych; samotność wszakże własnej sypialni okro­
pną była wobec osłupienia i strasznej trwogi za- 
przemian sercem jej szarpiącej.

Proste śniadanie zdawało się jej nieskoń­
czenie długą ucztą, a ile razy ktoś drzwi otwo­
rzył, dreszcz wstrząsał jej postacią i oczy z 
niepokojem biegły ku wchodzącemu. Człon­
ki , jakby nagle sparaliżowane, odmawiały przy- 
tem posłuszeństwa, oczy czerwona mgła przy­
słania. Przychodziły chwile, w których nie sły­
szała, co dokoła mówiono; przygnębione bowiem 
zmysły wypowiadały posłuszeństwo, a jakaś zimna 
ręka zdawała się chwytać za serce, tamując jego 
bicie.

Herbata skończoną nareszcie została; go­
ście lady Róży opuściwszy salę jadalną, ze­
brali się dookoła ogniska, roznieconego w wiel­
kim przedsionku, by ułożyć na dzień cały plany 
zabawy, do której, w skutek znużenia, nikt zda­
wał się nie mieć wielkiej ochoty.

W tejże chwili od lorda Cheveley’a zbliżył 
się lokaj i wyrzekł zniżonym głosem :

— Mr. Howe pragnie widzieć się z waszą lor- 
dowską mością.

— Mr. Howe? A czegóż on może chcieć? Po­
wiedz, że jestem zajęty.

Głos baroneta drżał zniecierpliwieniem, stał 
bowiem właśnie przed artystycznego wyrobu ser-

wantką, pokazując Stelli ustawione na niej, rzad­
kie nader, indyjskie bałwanki.

— Mr. Howe polecił mi uprzedzić mylorda, iż 
rzecz jest ważna i niecierpiąca zwłoki, — nale­
gał służący. — Błaga on waszę lordowską mość, 
abyś zechciał zobaczyć się z nim natychmiast.

—■ A cóż tam? aloes zakwitł chyba, — zaś­
miał się lekko. — Powiedz, Parkerze, iż przyjdę 
zaraz. Pozwolisz mi oddalić się na pięć minut, 
miss Hatton?

Odszedł, Stella zaś stała wciąż wtem samem 
miejscu, z posążkiem indyjskiego bóstwa w ręku. 
Wokoło kominka gwarzono tymczasem wesoło, a 
wśród opowiadań o wczorajszej zabawie, srebrzy­
ste kaskady śmiechu rozlegały się od czasu do 
czasu, dochodząc uszu kobiety, jak szum odda­
lonego oceanu.

Wtem wymówione zostało imię, którego na- 
próżno cały wyczekiwała ranek.

— Och, Bryant najlepiej nam to objaśni. Ale, 
ale, gdzież się podziewa nasz nieporównany re­
żyser?

— Wszak nie był przy śniadaniu?
—  A to śpioch! przecież wczoraj bardzo wcze­

śnie ulotnił się z sali. Właściwie na balu nie 
widzieliśmy go nawet.

— Nie lubi snadź wstawać rano.
— Ależ przeciwnie, — zauważyła Blanka ze 

znaczącem wejrzeniem. — Moja służąca mówiła 
mi, iż widuje go z pierwszemi brzaskami dnia, spa­
cerującego już po parku.

— Na dziś więc zmienił zwyczaj, — wtraciła 
lady Róża, —  bo nie widziałam go dotąd.

— Ani my, — zapewnili panowie.
Stella, postawiwszy na swoje miejsce posą­

żek, zbiżyła się do ogniska Czuła, iż nie jest 
zdolną znieść dłużej strasznych męczarni niepo­
koju. Lady Róża ujęła ją pod rękę.

— I ty widocznie upadasz ze znużenia Stello, 
— mówiła. — W ia3Z, możeby nas świeże powie­
trze orzeźwiło nieco. . Cheveley, co się stało, co 
ci jest?

Okrzyk ten przerażony zwrócił uwagę wszyst­
kich na brata jej, który, zmieniony, stanął rów­
nocześnie na progu.

— Nic, — odparł, usiłując przybrać ton spo­
kojny. — Lordzie Keith i Horton, może zechce­
cie przyjść do mnie na chwilę. Różo, proszę cię, 
przejdź z paniami do salonu.

— Co to jest, co się to stało? — powtórzyła 
lady Darley, drżąc cała.

— Dowiesz się później, moja droga, — za­
pewnił ją brat łagodnie, — podczas gdy pano­
wie szybko opuszczali kominek.

— Tak, stało się nieszczęście. Wkrótce opo­
wiem wam szczegóły, tymczasem proszę, pozo­
stawcie nas samych. Nic i tak nie mogłabyś po- 
módz, Róziu

Pół godziny minęło. Panie, zebrane w sa­
lonie, drżały z niecierpliwości i niepokoju. Lady 
Darley przebiegała gorączkowemi krokami po­
kój, lub, siadając obok miss Hatton, tysiączne 
czyniła przypuszczenia. Jedna Stella tylko, choć 
blada jak całus śmiertelny, spokojną była po­
zornie.

Lord Chevcley tymczasem, przebiegłszy o- 
gród, stał wraz z panami na ukrytym wśród klą- 
bćw gazonie, patrząc z osłupieniem na sztywną, 
zmartwianą postać i skamieniałe, ku niebu zwró­
cone, a nawet w obec grozy śmierci piękne je­
szcze, oblicze.

Przed nim leżał trup Waltera Bryauta.
Doktor z Arlington, obecny wypadkiem, ob­

jaśnił, iż śmierć natychmiastowa przed kilku już 
nastąpiła godzinami. Mała rana na skroni, krwią 
zbroczonej, wskazywała miejsce, w które ugo­
dziła kula mordercza. Żadnych śladów walki nie 
było można odkryć przytem; ubranie nawet nie 
zostało w najlżejszy naruszone sposób. We 
fraku i białym krawacie, leżał spokojny; gardę 
nia tylko w dziurce od guzika przemarzła i 
zwiędła. Oczy na pół przymknięte zdawały się 
patrzeć na obecnych, usta lekki okal ł uśmiech.

Podniesiono zmarłego i złożono w najbliż 
szym domku ogrodnika. Ogłuszeni, dotknięci 
śmiercią człowieka, który przed kilku jeszcze go­
dzinami bawił się z nimi, obecni nie próbowali 
nawet roztrząsać, w jaki zginął sposób, czyja 
ręka przecięła pasmo młodego i użytecznego 
życia.

Pozostawiając ziemskie szczątki Waltera 
Bryant pod opieką doktora, lord Cbeveley i 
lord Keith podążyli do pałacu, by o strasznej 
nowinie w oględny sposób panie zawiadomić.

W obec tak wstrząsającego a niespodziewa­
nego wypadku, goście lady Róży rozjechali się, 
rzecz prosta, natychmiast, tak, że w kilka go­
dzin późaiej, prósz kilku mężczyzn, przyjaciół 
osobistych lorda Cheveleya, nikogo już w Dar­
ley- Hall nie było.

Lady Róża, zemdlawszy na rękach Stelli, 
dotąd przyjść do siebie nie mogła. Zaniesiona na 
górę i pielęgnowana przez bardzo zmienioną, 
lecz spokojną, miss Hatton, zdawała się być 
blizką śmierci co chwila. Ataki histeryczne i 
omdlenia następowały po sobie z kolei, a cały 
systemat nerwowy takiego doznał wstrząśnienia, 
iż Stella ani na chwilę chorej odstąpić nie mo­
gła. Ta potrzeba ciągłego opiekowania się przy­
jaciółką przyniosła jej pewną ulgę i na dobre 
wyszła, gdyż inaczej nie byłaby znalazła sił może 
do zniesienia strasznych godzin niepokoju.

— Stello, nie opuścisz mnie, prawda? ty przy­
najmniej mnie nie opuścisz ? — wołała z choro- 
bliwem rozcxsltowamem, trzymając obu rękoma 
za aksamitne fałdy jej sukni, i dziewczę, poże­
rane tysiącem obaw, wstrząsane najwyższą trwogą, 
musiało ustąpić, a klęcząc u węzgłowia lady 
Róży i ręce jej w lodowatych trzymając dłoniach, 
próbowało pocieszać ją i uspokajać.

Później Stella dziwiła się niejednokrotnie 
sama, iż umysł jej wytrzymał ten nacisk strasz­
nego przerażenia, że mózg nie uległ obłędowi. 
Gorączkowa chęć dowiedzenia się, o ile odkrjto 
bliższe szczegóły zbrodni, oddychać jej nie po­
zwalała. Zajęta machinalnie staraniami około 
lady Róży, natężała równocześnie wszystkie wła­
dze umysłowe, by pochwycić w przelocie słówko 
jakieś, któreby jej pożądane przyniosło objaśnie­
nie; wielki pałac jednak, brzmiący niedawno mu­
zyką i zabawą, jak grób martwym był i cichym. 
Po ruchu wywołanym przez nagłe rozprószenie 
się gości, dom w głębokie zapadał milczenie; 
Stella zaś nie miała odwagi przywołać Błużby i

pytać jej o szczegóły, z obawy, by strasznej nie 
przyspieszyć wieści.

— Czy wszyscy już odjechali, Stello? — za­
brzmiał słaby głos lady Darley, długą przerywa­
jący ciszę.

— Tak sądzę, najdroższa.
— Nic dziwnego! W obec tak stra3zn<go wy­

padku. Chciałabym...
— Moja Róziu, staraj się nie myśleć o tem,— 

prosiła Stella, zaniepokojona nowemi oznakami 
zemdlenia i bezwładnością, z jaką głowa chorej 
Da piersi opadła. — Może ci tu za duszno, za 
gorąco ?

— Nie wiem, — wyszeptała spieczonemi usta­
mi, s iniej się o ramię Stelli opierając.

— Pozwól mi przywołać kogokolwiek. Czekaj, 
zadzwonię...

— Nie, nie 1 Nie chcę widzieć nikogo. Ty 
tylko zostań przy mnie.

— Obawiam się, że znów zemdlejesz; spró­
buję przynajmniej otworzyć okno.

Powiew świeżego powietrza, orzeźwił w rze­
czy samej chorą, równocześnie jednak Stella po 
słyszała kroki na tarasie i znane sobie głosy, 
kończące wpierw już rozpoczętą rozmowę:

— A więc myśl samobójstwa jest niemożliwą? 
— pytał lord Cheveley poważnie.

— Niepodobną nawet, — zapewnił ktoś obcy. 
Wasza lordowską mość sama widzi, iż zmarły 
zestał najwyraźniej zamordowanym.

Okrzyk stłumiony wyrwał się na usta Stelli. 
Zaczem jednak zdołała zobaczyć, kto sąd ten 
wygłasza, lady Róża, bez zmysłów, osunęła się 
w jej ramiona.

XXIV.
Ciemne chmury zaległy przestworze, a gęste 

płaty śniegu białym całunem zaczęły pokrywać 
ziemię. Gdy Stella Hatton opuściła o czwartej 
godzinie lady Różę, mrok zapadł już zupełny, 
w pokojach zaś lampy paliły się oddawna. Za- 
ledwo też ukajała się w „korytarzu mjlady*, 
lord Keith, czekający tu dość długo na nareczo- 
ną, podniósł się i z wyciągniętemi ku niej po­
spieszył rękoma.

(C. d. n.)

.cm:
Z n i ż e n i e  c e n y .

Chcąc pozbyć się nakłada, zniżamy o przeszło 50°/0 cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE *
przez

Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego.
Powieść tę, dwutomową, będącą jednem z najpiękniej­

szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu** o

895 L w ó w , S y k s t u s k a  4 5 .

w pokojach, ogrodach 
i na balkonach

' 0 Pielęgnowaniu Matów | Dlaztkd" I ! ^ oczu
i  OKULARY MAGMOWE,
m  we wszelkioh ia ionaoh  p r a w d z i w e  t y l -
DA k o  do nabyć.a  o optyka

$  MAURYCEGO BOSCOWITZA
we L W O W IE , p lac  M ariack i liczba 6. 

w  N a p r a w y  in s t r u m e n tó w  f,*y- 
^  kalnycn i geodezyjnyoh, usku teczn ia ją  się 
^  n a jtan ie j i Bzybko, także

*  do zakładania telegrafów domowych,
#  gromochranów i telefonów,

przez

W i t a l i s ę  i Z o f j ę .
moi

Cena 4 0  ot.
Po przesian iu  za przekazem  

pocztowym  kwoty 45 ct., u sk u ­
tecznia  się przesyłkę franco.

Wyprawa ślubna
cały serw is stołowy

„ do  herbaty
na 12 osób (kom pletny)
- „  „  

do kawy b ia łe j ,  12 ,  ,  ■
"n „ do kaw y czarnej 12 „ „

ta c a  p o r c e la n o w a  do podaw ania  kawy, oały g a rn itu r do um yw alni, 
(7 sztuk) r a z e m  1 3 0  s z t u k  z doskonałej porcelany z doseniem  tru sk a ­
wkowym  „Speranzia" z c ienną ozdobą złotą, ładny fason, gustow ne i

eleganokie n ak rycie

w szystk o  razem, ty lk o  złr. 80.
N o w e  S E B W I S A  szk lanns z g iaw irow anem i gw iazdkam i, również 

oałkiem  nowy SE R W IS g ładk i w yginany, szklanny z lenką g rą  kolorów 
tęczow ych „Iris."

G u sto w n e  * a r n itu r y  na  piwo
» » o wm0

1862 2 „ „ » lik ier
„ „ „ konfitury

now om odne T a c e  d r e w n ia n e  w ram ach  po litu row anych  z uszkam i, — 
T a c e  b la s z a n n e , T a c e  m e ta lo w e , N a k r y c ie  z c h iń s k ie g o  
sr e b r a , S a m o w a r y  ro sy .j« k ie  w każdej wielkości, K o r k i  do Ua 

szek, K o r k o c ią g i  itp .
W szelkie n a c z y n i a  k n e h e n n e ,  ro zm a ite  p r z y b o r y  t o a l e t o  

w e ,  l a m p k i  nocne, g n o t k i  do lam pek  z oliw ą i rozm aite  inne tow ary
po zniżonych, lecz  sta łych  cenach.
Kazim ierz L e w ic k i

główny skład dla Galicji PORCELANY, SZKLĄ i towarów mie­
szanych we Lwowie.

W. Maniecki ^  »-------  — ..... ,
D r u k a r n ia  n a r o d o w a  jakoteż do oświetlenia elektryczne-

3^  go, poleca się i udziela odnośnych 
£ £  informacji. 1961 3 -6

Lwów — ul. K opernika 1. 7.

^  'A ż “A* H"A* * A * 'A> ' Ar TJL'

SUKNO 1,1-

dobrs gatunki, bardzo tanio 
Skład fabryczny sukna

jak : P e r u v ie n , D o e s k in , T ii lfe l ,  
v r Ó  i w n k .U R  n a  liljerje d la straży ognio 
wyoh, jak  również w szystkie g a tu n k i  

m o d n y c h  m aterJL  
W zory na okaz rozsy łąją  się opłatn ie. B o ­
g a te  k o l le k c j e  dl# PP- krawców n le -  

f r a n k o w a n e . 1909 11-?

,Zum weissen LamnL w Bernie.
■ T.; 1ł

K A W Ę
w najlepszych ga tu n k aeh  rozsyłam y 
w 5oio kilow ych w oreczkaoh f r a n k o  
do każdej atacji pocztowej p j  n a s tę ­
pu jących  n a j ta ń s z y c h

D o m in g o  dobra  
L a g u a y r a  bardzo dobra  
P o r to r ik o  bardzo dobra  
P o r to r ik o  grub o z ia rn is ta  
C e j lo n  przednia  
C e y lo n  g ru b o z ia rn is ta  . 
C e j lo n  najszlachetniejsza 
J a w a  złota
M o k k a  praw dziw a arabska

c e n a c h :
złr. r t .  

. 8’20
9 2 

1 0 -  
10'2 
10 40 
10-80 
1 1 -  

10 80 
1C 80

Szkowran
F. W

poleoają

i ffąjciecliawiki
przed tem

Królikowski
we Lwowie, plac Marjacti liczba 7.

r XIE B Y W A Ł E .
N akładem  księgarni

K. Łnkas i ewi cza
1998 we Lwowie, 
wyszły obecnie, w now em  w ydaniu

P o e z j o  
A. M IC K IE W IC Z A

w 4 tom ach.
Cena egzem plarza  1  z ł r . ,

1

o-
1 m ir. 7 0  ct.

i w

praw ie płóciennej
N a koszta  p rzesy łk i należy 

dołączyć 15 ot.
.eży A

mi
D r a  H c h w a ig e r a

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczen iem  w p rzeciągu  4 
tygodni w szelkie następstw a sam o­
gw ałtu, ja k  poluoje, osłabienia męzkie 
i rospoozynająoe się choroby nerw ów  
i krzyżów, wszelkie inne choroby 
płciowe w na jkró tszym  czasie. Do n a­
bycia flaszeczka po 2 zł. w. a. wraz 
z opisem  użycia i koreapondencją  albo 

w prost przez

D r a  S c h w a lg e r a  w  W ie d n iu ,  
V II . ,  L a u d o n g ., 2 9 .

1884 19—25

W IELKA
P I E N I O N A  LOTERYA.
500.000

^  - A .  :e s  e  k :
udziela w  szczęśliwym  wypadku naj­
nowsza wielka loteije w  HAM BURGU  
przez państwo zagwarantowana jako 

największa wygrana.
Szczegółow o J e d n a k :

300000~| Prem .
4 M. 

1  W ygr. 
1  4 M. 
J  W ygr.

4 M.
1 wyfu 4 M.
1 W ygr.
A 4 M  
I  W ygr.
-*-4 M.
0  W ygr.
“  4 i i
1 W ygr.
-*-4 M.
r N ygr.

4 M.
1  W ygr.
J- 4 M.

r^ygr.
4 M. 

T W y g r .
• 4 M.

1 " T
26 'JT

1 0 6 K
257I-T

o  W ygr.
*  4 M.

515?£-
8 3 9 Y T
30020TT

200000
100000
90000
80000
70000
60000
55000
50000
40000
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Najnowsza ln te -ja  przyzw olona przez wysoki 
rząd w HAM BURGU, zabezpieczona C'.łvm 
m ajątk iem  państwowym , liczy 95.500 losów, 
z. k tórych 47 800 z pew nością będą w ygranem i 
Gały kapitał przeznaozony do wylosowania wyn.

9.160.290 marek.
Szczególną zaletą tej loterji jest to, lź w szy­

stkie 47.800 wygranych które oznaczone są 
wobok stojącej tabeli w  kilku Już miesiąoach 
i to w  siedm iu klasa oh z pewnośolą muszą 
byó wylosowane

Główna wygrana 1. klasy wvno#i 50 000  
marek, wzrasta w 2 klasie do 55.000 w 8 kia 
sie do 00 000. w i. klaBie do 70 000 w 5. 
klasie do 80 000. w 6 do 9 0  OOO. w 7 zaś 
względnie do 6 0 0  OOO specjalni, jednak do 
3 0 0  OOO i 3 0 0  OO marek i t. d.

Sprzedażą orygmalnyob ln»ów tejże loterji 
zajmuje się n iże j podpisany dom hand low y, ze­
chcą więo wszyscy, chcący zakupić losy ory­
ginalne, z zamówieniami do niego się zwracać.

Szanownych zamawiających uprasza się o 
łączenie należytości w austijaokich bankno- 
taoh, lub też znaczkaoh pooztowych Można też 
przesłać pieniądze za przekazem pocztowymi ua 
życzenie zaś wykonywamy obstalunki za po­
braniem pooztowem.

Do dygnięcia pierwszej klasy kosztuje
1. cały orygin. los Złr. 3 50
1. połowa orygin. losu Złr. 175
1. ł/4 część oryginał losu Złr. 0 90

K aiden otrzymuje l o s  o r y g i n a l n y ,  opatrzony her- 
em państwowym i równocześnie u r z ę d o w y  ro * L ła < I  

C i ą g n i e ń .  Zaraz po ciągnieniu otrzyma kaiden b iorą­
cy udział urzędową I I h t ę  w y g r a n y c h ,  opatrz o ną ,*Vypherbem państwa. < v  y p ł a t a  w y g r a n y c h  n n n t ę -  
p a j e  n a t y c h m i a s t  p o d  g r w a r a n c j ą  p a ń s t w a ,  
j a k  t o  w  p l a n i e  l e ż y .  Gdyby komuś z otrzym u­
jących nie podobał się wbrew spodziewaniu plan ciąg­
nień, jesteśmy gotowi przyjąć losy nieodpowiednie przed 
ciągnieniem 1 zwrócić naloiytość otrzymaną za nie Na ży­
czenie przesyła się za darmo urzędowe plany ciągnień 
dla powiadomienia się. Aby moda wszystkim zamówie­
niom zadość uczynić upraszamy obstalunki jak można naj­
wcześniej, w każdym razie jednak ie  przed;

30 maja 1888 r.
1 to w p rost do nas przesyłać. 1993 4 —8

Yalentin & Go.
1 5 9 6 0 K  200,150

124.100.04. 07.40. 20.
Interes Bankierski
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i

B A SO LE  i kalosze najtaniej w  skła­
dnie przyborów do podróży i bielizny

męskiej

Braci Langner
L w ó w  X Z a l ic lc a  1. 1 S .  

C e n n i n a  żądanie darmo.

Dziesięć złr.
dziennego zarobku ubocznego bez k a ­
p ita łu  i ryzyka yirzrz sprzednż losów 
na ra ty  w myal § XXXI ustawy z r. 1881.

Podum a d o :  1958 5 15
Hauptstadtiache Wechoelstuben 

OeoelUchoft.
A d le r  &  C le., B n d a p e s t .
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tum n. a d im * .
K tó r e  k a ż d y  a b o n e n t  nsa  
orilel n n l e s m a ś  b e a p ł a t a l t  
w o b ję to śc i 1*  w i e m y  m łe -

• le r t n ie ł

pr*T
t a l e

Studout z  Oh] lub 7 bj g im u .  z obi ibne 
mi św iadtetw am i, N iem iec a przynajm niej 
w ładający płynnie tym  językiem , który  
n ie m a g lz ie  wyjechać na w akacje, może 
je  spędzić na wsi w górskiej pięknej oko­
licy d la tow arzy-tw a i częśoiowej nauki 
chtopc .yka z 2ei gim nazjalnej. O rych łe  
zgłoszenia w H itach opłaconych, proszę 
pod ad esam A. R. p o e ta  Tuchów . L isty  
nie uwzględniono zo I #u t  bez odpowiedzi.
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KROWIANKĘ prawdziwą
uznaną przez tow. lekarzy  krakow skioh jak o  najlepszą odszczegól 

m oną ua W ystaw ie krajow ej 1887 m edalem  rządow ym ,

r u z s y ła  k on ceM ąjon ow au y Z a k ła d  k r o w la n k o w y  
J ó z e f a  F i * © y s i n g e r a

1945 11 - 4 0  lekarza  m iejskiego w Lisku
fiole w ystarczającą  do zaszczepienia 2ga dzieci po 60 ct. za zaliczką,

lub najtanie j za nadesłan iem  należytości i 16 c t. n a  porto, 
Składy w ap tek ach  : we Lwowie pp . A. Sklepińskiego i J  Bei 

sera, w h rak o w ie  K. W iśniewskiego, w Lrzem yślu A . M ańkowskiego.

*
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*

m
w .

Ktooy m iał g rab ark ę  do zbycia p roszę , 
by mi doniósł o tem  niniejszem i ogłosze­
niam i i podał przytem  system  jej i ż ą ­
daną cenę.

N a 6 do b tygodui szasHm pokoju 
z w istem  dobrym  i zdrowym  w okolicy 
górskiej lub  na  podgó zu wś ód lasów 
szpilkuwyoh w pobliżu kolei. Ł askaw e 
zgłoszenia nadesłać proszę pod lit. A. K . 
do p o rtje ra  gm achu sejmowego. — Lwów.

Ogłoszenie Sp iaw iuay  w ro k u  1887 
u n ifirm  d la  o k. u rzędn ika  X. rang i, 
składający się z su rd u ta  ( W affenrook), 
pantalonów , płaszcza nowego, kapelusza 
i szpady z kuplą złotą, je s t do sp rzed a­
nia za gotówkę u żyjącego n a  pensji o. k, 
urzędnika, u lica Jag iellońska Nr: 14. 3 pię­
t n  w e Lwowie.

.  7 iz .1 -z.- ykf  TA* -Jc-- z - W k y "IŚĆ A

Podpisany z profesji ma<arz  z p ra k ­
tyczną znajom ości), osobliwie do s taw ia ­
nia gorzelni, m u r je  nowego system u k o ­
m iny, kotły , kadzie, płuczki w szystko 
r. cem entem , tak że  brażark i. U prasza
Szan. Panów 
Sokołowski o. p

o łaskaw ą pamięć. 
W sręż.

Feliks

T elefon głów nego składu ul. S ob iesk iego  1.117. Filjn ni. Ormiańska 1.118.

„ E n f r e p r is e  des p o m p e s fu n e b re s .

O)

CC

P i e r w s z y  I s c i i c o s j o n o w a i i y

Z A K Ł A D P O G R Z E D O W Y
BRACI KURKÓW SKICH

w e L w ow ie
przy ulicy Sobieskiego 1. 10. Filja ulica Ormiańska 1. 16.

Urządzam y pogrzeby pooząwszy od najskrom niejszych do najw spanialszych d la  wszystkich Btanów, a 
wy konując ze znaną sum iennością jak  najobszerniejsze z lecenia, uchylam y w s z e l k i e  trudy  pozostał- j rodzim e.

Wszelkie przybory pogrzebowe są zawsze w jak największym wyborze na składzie.
Główny skład trumien kruszczowych, (hermetycznych) z c. k. uprzyw. fabryki 

Leopolda W olla  "w W iedniu.
T rum ny drew niane, im itacje m etalow ych, dgbowe, po litu row aue, obite  aksam item  i a tła .em , m aterace^ 

poduszki i kapy a tłasow e, adam aszkow e, satynowe, m ułow e, o rgan tynow e itp .

S k ła d  w ie ń c ó w  g r o b o w y c h
ze sztucznych i robionych kwiatów  w wielkim  w yborze, rów nież szarfy i w stęgi do wieńców jedw abne , atła* 

sowe, m oruwe, w różnych koloraoh z nap isam i lub bez tychże.
Wieńce z żywych kwiatów wykonuje bez różnicy pory roku jak najspieszniej.

U rządzam y także kom pletne pogrzeby  na  prow incji i wszelkie zam ów ienia z prow inoji bez różnicy  
czasu (we dnie ozy w nocy) w ykonujem y bezzwłocznie.

„E ntróprlse des pom pes funćl>res“
j 999 i  3 B iao ia  Kurkowsoy.
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Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M n s ło w s k i. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej, Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzeń: Walenty Hodak.


